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Mota włoskie wkroczyły do Adis Kety 


Rzy m. (Tel. wł.) Jak wynika z © 
głoszonego we wtorek komunikatu 
wojennego, marszałek Badoglio tele- 
rafował, że w poniedziałek wieczorem 
przednie straże wojsk włoskich znaj- 
dowały się w odlełości 30 km od Adis 
Abeby. 

Na froncie południowym wojska 
włoskie rozpędziły w dolinie Sullulu 
większe oddziały nieprzyjacielskie. 

Rzym (PAT). Komunikat urzędo- 
wy nr, 203. Marszałek Badoglio tele- 
grafuje: Straże przednie włoskie przy- 
były wczoraj wieczorem dn. 4 maja 
do miejscowości, odległej o 30 klm. od 
Adis Abeby. Nawet w samem sercu 
prowincji Szoa ludność wita z rado- 
ścią przybycie wojsk włoskich, zgła- 
szą wobec nich uległość i przynosi im 
dary. Eskadry lotnicze włoskie uno- 
szą się ciągle nad Adis Abebą. 

Na froncie południowym trwa 
marsz wojsk włoskich naprzód, pomi- 
mo gwałtownej ulewy. Jedna z dywi- 
zyj libijskich zajęłą Farso w wysoko 
położonej dolinie Sul-ul. Bataljon a- 
skarisów zaatakował i rozproszył 
przeciwnika wzdłuż rzeki Sul-ul. 

Rzym (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi z Gondaru: Duży ośrodek handlo- 
wy Uakne pomiędzy Gondarem a mia- 
stem na pograniczu Golabat został 
zajęty przez wojska włoskie. Uakne 
jest ośrodkiem handlu zbożem, ow- 
cami i kawą, a także stanowi centrum 
dróg karawanowych z Sudanu przez 
Galabat do wnętrza Abisynji. 

Londyn (PAT). Korespondent 
Reutera donosi bezpośrednio z posel- 
stwa brytyjskiego w Adis Abebie: Do- 
tychczas niema żadnego śladu Wło- 
chów w stolicy Abisynji. Sądzą tu, 
że wojska włoskie znajdują się w od- 
ległości 15 klm. od Adis Abeby i kon- 
centrują się, aby wkroczyć uroczyście 
do miasta. 

Rzym (PAT) Pierwsze oddziały 
kolumny zmotoryzowanej idącej do 
Adis Abeby, połączyły się z oddziałem 
askarisów, który juź od paru dni był 
w pobliżu stolicy abisyńskiej. Spotka- 
nie się oddziałów, które wyruszyły z 
Desie różnemi drogami, wywołało en- 
tuzjazm wśród żołnierzy. Oddziały 
te czekają na dalsze, aby razem wkro- 
czyć do Adis Abeby. Dywizja „Saban- 
da“, nosząca nazwę dynastji panują- 
cej, ma otrzymać zaszczyt pierwszego 
wejścia do miasta. W każdym razie 
pierwsze wejdą do Adis Abeby wojska 
włoskie, zaś aż do wczorajszego wie- 
ozora w pobliżu miasta byli wyłącznie 
askarisi erytrejscy. 

Asmara (PAT). Agencja Stefani 
donosi: Marszałek Badoglio obecny 
był w Debra-Sina przy przejeździe ko- 
lumn zmotoryzowanych. Przezwycię- 
łano niezwykłe trudności. Nieraz żoł- 
nierze ciągnęli samochody naprzód 
siłą swoich rąk. 1.600 Samochodów 
przebyło przełęcz Tervaher. K 

Asmara (PAT). Agencja Stefa- 
ni donosi z Dessie: Kolumna włoska, 
idąca na Adis Abebę, wznowiła marsz 
dziś o świcie. Droga jest ciężka wsku- 
tek silnej ulewy, która rozpoczęła się 
w nocy. Wydano rozkazy, aby z chwi- 
lą wejścia wojsk włoskich w stolicy 
przywrócono całkowity porządek, 


Londyn. (PAT). 
godz. 16-ej czasu miejscowego 
wojska włoskie wkroczyły do 
Adis Abeby. 

Rzym. (PAT). Potwier- 
dzono tu wiadomość o wkro- 


Dziś o, czeniu wojsk włoskich do Adis 


Abeby. 

Q godz. 17.50 rozległy się w 
całych Włoszech dzwony i sy- 
reny, wzywające ludność na 
zgromadzenia t. zw. adunata 
generale. 


Rzym na wieść o zdobyciu 
Adis Abeby 


Manifestacje na ulicach — Hołd dla Mussoliniego 


Rzym (Tel. wł.) Lotem błyskawi- 
cy rozeszła się po całych Włoszech 
wiadomość o wkroczeniu wojsk wło- 
skich do stolicy abisyńskiej. Nieby- 
wały entuzjazm opanował ludność. 


W stolicy natychmiast- zotganizo- | 


wane zóstały pochody oraz zebrania 
dziękczynne. Na placu Venezzią. ze- 
brały się poczty sztandarowe wszyst- 
kich organizacyj faszystowskich oraz 
innych, aby złożyć hołd  Mussolinie- 
mu. Odbywające się równocześnie po- 
siedzenie izby włoskiej, na wiadomość 
o wkroczeniu wojsk włoskich do Adis 


Abeby, zostało przerwane. Do Mus- 
soliniego udały się specjalne delega- 
cje rządowe i parlamentu, oraz orga- 
nizacyj, które złożyły mu gratulacje 
i wyrazy hołdu-za dokonane dzieło 
zwycięstwa. ~- 5 

Według wiadomości, nadeszłych ze 
stolicy abisyńskiej, pierwsze oddziały 
włoskie dotarły do stolicy o godz. 16 
a do miasta wkroczyły około godz. 
16,30. Wśród pierwszych żołnierzy, 
którzy weszli do Adis Abeby, znajdo- 
wał się również gubernator Rzymu, 
Bottai. 


Zjazd wojowników abisyńskich w Dźibutti 


Wśród przybyłych znajduje się także ras Nasibu 


Paryż. (Tel. wł.) W poniedziałek 
w późnych godzinach popołudniowych 
do Adis Abeby przybył gubernator 
Godżamu ras Hailu na czele około 150 
dobrze uzbrojonych i zdyscyplinowa- 
nych żołnierzy i zabrał się natych- 
miast do zaprowadzenia ładu w mie- 
ście. 

Dżibuti (PAT), Angielski okręt 
wojenny „Entreprise“, na którego po- 
kładzie znajduje się negus z rodziną 
i świtą, podniósł kotwicę wczoraj o 


| 


godz. 19.30. Eskortuje go kontrtorpe- 
dowiec. 

Dżibuti. (PAT,) Ras Nasibu, je- 
go doradca generał turecki Wehib Pa- 
sza, dedzas Makonnen i większość do- 
wódców abisyńskich z frontu ogadeń- 
skiego, przybyli wczoraj wieczorem 
koleją z Diredaua do Dżibuti. Zamie- 
rzali oni pierwotnie dostać się do So- 
malji angielskiej, lecz napotkali na 
trudności, wobec czego zawrócili z dro- 
gii przybyli do Dżibuti. 


Negus dokończy życia w samotności? 


Osiądzie on w jednym z klasztorów 


Londyn (Tel. wł.) Abisyński po- 
seł w Londynie oświadczył w wywia- 
dzie prasowym, że Negus wraz z ca- 
łym swym otoczeniem zatrzyma się 
w jednym z licznych klasztorów w po- 
blibu Jerozolimy, a które pochodzą 
jeszcze z czasów rzymskich. 

Negus dokończy swe życie albo w 
samotności w jednym z tych klaszto- 


rów, albo też, co jest prawdopodob- 
niejsze, ulokuje swą rodzinę w Pale- 
stynie i następnie pojedzie do Londy- 
nu. Dr. Martin chciał oświadczyć, że 
nie. stracił nadziei i że zamierza 
wnieść do Wielkiej Brytanji apel o 
sprawiedliwość. Zdrowie cesarzowej 
zostało przez ostatnie wypadki pod- 
kopane, 


Ciężka sytuacja Europejczyków 
w Adis Abebie 


Zagraniczne placówki dyplomatyczne oblegane są przez 
uzbrojone bandy — Zacięte walki stacza zwlaszcza poselstwo 
francuskie — Ewakuacja poselstwa amerykańskiego 


Paryż. (Tel. wł.) 
Adis Abebie trwała przez całą noc na 
poniedziałek. We wszystkich zagra- 
nicznych placówkach poselskich zor- 
ganizowano akcję samoobrony. Obro 


Strzelanina w na poselstwa stoi na wysokości zada- 


nia, Część stolicy, zamieszkała przez 
tubylców, jest doszczętnie niemal 
złupiona. > 

Od poniedziałku wieczora posel- 


zwycięski wódz armij włoskich w Afryce. 


stwo francuskie, w którem znajduje 
się około 2 tys. osób, jest otoczone 
przez bandę tubylców, którzy atakują 
je. Poselstwa zagraniczne zamienione 
Są w uzbrojone twierdze. Także dwo- 
rzec oblegany jest przez tłumy Abi- 
syńczyków. Oblężeni odpierają ataki 
przy pomocy karabinów maszyno- 
wych. 

Waszyngton. (Tel. wł.) Posel- 
stwo amerykańskie w Adis Abebie 
po bohaterskiej obronie otrzymało po- 
lecenie ewakuacji zajmowanego przez 
siebie gmachu i polecenie to wyko- 
nało. 

Prasa amerykańska zdana jest o- 
becnie wyłącznie na łaskę informacyj 
departamentu stanu w sprawie biegu 
wypadków w Adis Abebie. Departa- 
ment stanu wiadomości otrzymuje 
drogą radjową wprost od poselstwa 
swego w Adis Abebie. 


Listy do posła Abisynji 
nie nadeszły... 


Londyn. (PAT.) W dniu dzisiej- 
szym przeszło 50 ambasadorów i po- 
słów składa królowi Edwardowi VIII 
nowe listy uwierzytelniające. Wśród 
nich niema posła abisyńskiego Marti- 
na, który oświadczył, że listy jego je- 
szcze nie nadeszły, 


Wybicie szyb 
w „Gońcu Warszawskim“ 


Warszawa. (Tel. wł). We wto- 
rek w godzinach południowych wybito 
szyby w domu, mieszczącym „Gońca 
Warszawskiego”, oraz w. przyległych 
domach: Aresztowano 4 Żydów. (w) 


Zamach na synagogę 

Warszawa. (Tel. wł). Otrzyma- 
no tutaj wiadomości w sprawie zama- 
chu na synagogę żydowską w Wilnie, 
przy ul. Zarzecze. Późnym wieczorem 
obrzucono gmach synagogi kamienia- 
mi, przyczem zniszczono niektóre urzą- 
dzenia bożnicy. (w) 


Premjer Kościałkowski 
i min. Beck u Prezydenta 


Warszawa. (PAT.) P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął w dniu 


dzisiejszym p. premjera Zyndrama- 
Kościałkowskiego. 
Warszawa. (PAT.) P. Prezy- 


dent Rzeczypospołitej przyjął w dniu 
dzisiejszym p. ministra spraw. zagra- 
nicznych Józefa Becka, 
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Zamość płonie 


Zamość. (PAT). Dziś o godz. 11 
zrana wybuchł w Zamościu na przed- 
mieściu Nowa Osada  nienotowany 
dotychczas w kronikach tamtejszych 
pożar. 

W jednym z drewnianych domów 
żydowskich z niewiadomych przyczyn 
wybuchł ogień, który przerzucił się na 
sąsiednie budynki i wskutek wiatru i 
łatwopalnego materjału objął wkrót 
ce kilka ulic. Na linji pożaru znajdo- 
wała się bóżnica, która również spło- 
nęła wraz z kilkunastu domami. Na 
miejscu pożaru rozgrywają się tra- 
giczne sceny. Przypuszczają, że w ©- 
gniu zginęło kilka starszych osób 
i kilkoro dzieci. 

W gaszeniu ognia, które trwa, bio- 
rą Udział wszystkie okoliczne straże 
pożarne a nawet straże ogniowe z dal- 
szych okolic, jak ze Zwierzyńca i 
Krasnegostawu. Straty są. olbrzymie. 


Aresztowanie narodowego 
socjalisty w Budapeszcie 


* Budapeszt. (PAT.) Aresztowa- 
no tu Zoltana Boszormenyi, organiza- 
tora i przywódcę grupy węgierskich 
nacjonal-socjalistów, którzy przygoto- 
wywali demonstrację, 


Zjazd organizacyj 
Polaków amerykańskich 
900-lecie urodzin 


Nowy Jork (Tel. wł) W dniu 
4. bm. rozpoczął swe obrady zjazd w 
sprawie wszystkich organizacyj Pola- 
ków amerykańskich. Obrady zagaił 
cenzor p. Świetlik, wygłaszając poza 
tem dłuższe przemówienie, w którem 
szeroko omówił cele zjazdu. Przema- 
wiali ponadto przybyli specjalnie na 
zjazd goście: generalny konsul Ga- 
wroński, dyr. Lenartowicz, referent 
wydz. amerykańskiego światowego 
Zw. Polaków — Stryjewski, oraz pre- 
zes Zjednoczenia polskiego rzymsko- 
kat. — Kania. 

Obrady popołudniowe rozpoczęły 
się referatem prezesa sokolstwa pol- 
skiego w Ameryce Starzyńskiego. Po 
ożywionej dyskusji uchwalono jedno- 
głośnie powołać do życia Polską Ra- 
dọ Międzyorganizacyjną. 

Obrady zjazdu cechował poważny 
nastrój. Dyskusja odbywała się w at- 
mosferze spokoju i w dążeniu do o- 
siągnięcia porozumienia. Goście 
Polski witani byli bardzo serdecznie. 


Na roboty meljoracyjne 

Warszawa. (Tel. wł.). Ministe- 
rjum rolnictwa i reform rolnych prze- 
znaczyło 5.600 tys. zł na prowadzenie 
niezbędnych robót meljoracyjnych, jak 
budowa wałów ochronnych, robót osu- 
szających itd. Roboty będą prowadzo- 
ne na terenie województw: warszaw- 
skiego, krakowskiego, kieleckiego i łódz- 
kiego. Na terenie województw wschod- 
nich, rozmiar tch: prac będzie powięk- 
szony dość znacznie w stosunku do lat 
ubiegłych, poza zatrudnieniem ludno- 
ści miejskiej i małorolnych, do robót 
meljoracyjnych, przydzielono 2.100 ju- 
naków, opłacanych bezpośrednio przez 
Fundusz Pracy. (w) 


„ Nowy wydział 


Warszawa. (Tel. wł). Z powo- 
du przekształcenia, departamentu prze- 
mysłowego w ministerjum przemysłu i 
handlu na departement przemysłu i 
rzemiosła został utworzony specjalny 
wydział rzemiosła, do którego będą na- 
leżały sprawy ustawodawstwa rze- 
mieślniczego odwołań, sprawy izb i or- 
ganizacyj rzemieślniczych, oraz sprawy 
finansowe, gospodarcze, dochodowe i 
organizacyjne rzemiosła, a także spra- 
wy rzemiosła ludowego, domowego ©- 
raz chałupniczego. (w) 


0 przyśpieszenie kredytów 
pod zastaw zboża 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
rolniczych zwracają uwagę, że w la- 
tach ubiegłych kredyty zaliczkowe i 
rejestrowe pod zastaw zboża były zbyt 
późno uruchomione. Spowodowało to 
duże trudności dla gospodarstw rolni- 
czych, Dla uniknięcia tych trudności 
w roku bieżącym sfery rolnicze zwró- 
ciły się do czynników miarodajnych 
o wydanie zarządzeń przyspieszają- 
cych. Uruchomienie tych kredytów 
pod zastaw zboża ma nastąpić w dru- | 
giej połowie lipca, co pozwoliłoby 
uniknąć nadmiernej podaży zboża w 
najbliższym okresie po żniwach, (w.) 


r A. 


Ci się nie boją 


— Moryc, Co ty do tego Ograniczenia dewizowe? Przecież my nie mo- 
żemy wyżyć zagranicą za pięćset złotych! 

— Oj Reginke, ty dziecko! Ja ciebie mówie, co my z tych pięćset jeszcze 
dzieszeńc tyszency przywzieziemy do domu. 


Żyd usiłował wywieźć z Polski 
50 tys. złotych dolarów! 


Masowem szmuglem złota trudnią się wyłącznie „lojalni“ 
wobec Polski — Żydzi 


Gdynia, 5. 5. — Pierwszy ty- 
dzień obowiązywania przepisów o 0- 
graniczeniach dewizowych na przej- 
ściach granicznych polsko-gdańskich 
upłynął pod znakiem uprawiania 
szmuglu. Dotąd przyłapano kilkadzie- 
siąt osób, które nielegalnie, świado- 


Z | mie chciały przewozić pieniądze. Na- 


zwiska osób tych zostaną podane 
przez komunikat urzędowy. 
Szmuglem  trudnią się wyłącznie 


Żydzi. 

Wielką sensację wywołał fakt przy- 
łapania szmuglera, który w specjal- 
ym pasie pad. koszulą miał, zaszy- 
ych 50 tys. złotych dolarów. "Ten fre- 
welacyjny wynik rewizji miał miejsce 
na dworcu w Tczewie, 

Rewizje w Tczewie powodują opóź- 
nienia pociągów, zdążających .do Gdy- 
ni. Opóźnienia dochodzą do 45 AE 


Echa wyborów we Francji 


Ostateczne wyniki wyborów — Nie będzie zmian w polityce 
eagranicznej 


Paryż. (Tel. wł.) Prezydent Le- 
brun przyjmie premjera Sarraut, któ- 
ry złoży mu sprawozdanie z wyniku 
wyborów. Prawdopodobnie z dniem 1 
czerwca nastąpi zmiana gabinetu, 
Także na kierowniczych stanowiskach 
w Banku Francji nastąpią zmiany. 
W polityce zagranicznej Francji jed- 
nakże nie należy oczekiwać jakich- 
kolwiek zmian. Będą nią nadal kię- 
rowali Flandin i Boncour. 


Paryż. (Tel. wł.) Min. spraw we- 
wnętrznych podaje następujący wynik 
wyborów: 

Socjaliści 146 mandatów (utrzymali 
73, zdobyli 73 i stracili 24). 

Radykali 116 mandatów (utrzymali 
92, zdobyli 24, stracili 67). 


Żyd Blum na czele 


Paryż. (PAT.) Cała prasa dzisiej- 
sza daje wyraz przekonaniu, że logicz- 
nem następstwem wyborów będzie u- 
tworzenie rządu frontu ludowego. We- 
dług „Excelsior“, większość frontu lu- 
dowego liczyć będzie 348 głosów, a nie 
375, a to z uwagi na zobowiązania, ja- 
kie przyjeli niektórzy radykałowie so- 
cjalni, 


Komuniści 72 mandaty (utrzymali 
10, zdobyli 62, nie stracili żadnego). 
Niezależni komuniści 10 mandatów 
(utrzymali 9, zdobyli 1, stracili 2). 
Umiarkowani socjaliści 26 mandat. 
(utrzymali 22, zdobyli 4, stracili 23). 
Niezależni socjaliści 11 mandatów 
(utrzymali 8, zdobyli 3, stracili 14). 
Niezależni radykali 31 mandatów 
(utrzymali 24, zdobyli 7, stracili 42). 
Lewica republikańska 84 mandaty 
(utrzymała 56, zdobyła 28, straciła 43). 
Demokraci ludowi 23 mandaty (u- 
trzymali 18, zdobyli 5, stracili 5). 
Prawica republikańska 88 mandat. 
(utrzymali 58, zdobyli 30, stracili 19). 
Konserwatyści i niezależni 11 man- 
A 2. (utrzymali 4, zdobyli 7, stra- 
ci k 


rządów we Francji? 


Zdaniem „Le Matin", byłoby rzeczą 
całkowicie zgodną z regułą konstytu- 
cyjną, by misję utworzenia rządu “o 
trzymał Żyd Blum. Jak się zdaje, 
wczoraj rozpoczęte zostały rokowania 
pomiędzy komunistami a socjalistami 
nad zrealizowaniem jedności politycz- 
nej, tak, jak urzeczywistniona już zo- 
stała jedność syndykatów. 


Depesza Faruka 
do Prezydenta Rzplitej 

Warszawa (PAT). W odpowie- 
dzi na depeszę 'kondolencyjną Pana 
Prezydenta R. P. do króla Faruka, 
nadesłał on na ręce Pana Prezydenta 
następujący telegram: 

„Głęboko wzruszony dowodem sym- 


patji, jaką jego ekscelencja okazał mi 
w swojem i wielkiego narodu polskie- 
go imieniu z powodu nieszczęścia, 
które tak okrutnie dotknęło mnie 
przez zgon króla, mego wielce kocha- 
nego i uwielbianego ojca, dziękuje je- 
go ekscelencji szczerze. Przesyłam 
zarazem najlepsze życzenia dla jego 
ekscelencji i Polski. 
F (-) Faruk” 


Nieszczęście 


w Rzymie 


Rzym. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Werony, w nocy na wtorek zawaliła 
się tam ściana, pozostała po dawnym 
teatrze rzymskim. Ściana ta zwaliła 
się na trzypiętrowy dom, który pod 
tym ciężarem runął w gruzy. Pogrze- 
bani zostali wszyscy mieszkańcy do- 
mu. 

Rozpoczęte natychmiast prace Ta- 
tunkowe były nadzwyczaj utrudnione, 
ponieważ wskutek wypadku pozrywa- 
ne zostały wszelkie połączenia elek- 
tryczne i musiano pracować w ciem- 
nościach. Dotychczas wydobyto 9 za- 
bitych, wśród nich małżeństwo z troj- 
giem dzieci. Jak przypuszczają, po- 
wodem katastrofy było podmycie fun- 
damentów ściany teatru przez ostatnie 
deszcze, 


Dar 50 tysięcy granatów 

Warszawa (PAT). Z okazji 15- 
lecia wytwórni Przemysł Metalowy 
„„Granat* w Kielcach, delegacja zarzą- 
du tejże wytwórni zgłosiła się w dniu 
4 b, m. do drugiego wiceministra spr. 
wojsk. i szefa administracji armji 
gen. dr. Składkowskiego, ofiarowując 
na potrzeby armji 50 tys. granatów 
piechoty. ' 


Samobójstwo rotmistrza 


Warszawa, (Tel. wł.). We wto- 
rek z rana popełnił samobójstwo w 
Grand Hotelu w Warszawie, zamieszka- 
ły tam od dłuższego czasu 42-letni Bole- 
sław Miszewski, emerytowany rotmistrz 
5p.s.k. (w) 


Wymiana filmów 
krótkometrażowych 


Warszawa, (Tel. wł). Zawarto 
porozumienie między producentami 
niemieckimi i polskimi filmów krótko- 
metrażowych. Aktualne obrazy pol- 
skie będą wyświetlane w Niemczech, a 
w drodze wymiany, niemieckie filmy w 
Polsce. (w) 


Przykre skutki 
„afery pomarańczowej” 


Kraków. (Tel. wł.) W sohotę, na 
rozprawie w sądzie okręgowym prze- 
ciw 8 żydowskim kupcom, oskarżo- 
nym o nadużycia celne, przy sprowa- 
dzeniu owoców poludniowych, w cza- 
sie zeznań świadka Pągowskiego, je- 
den z obrońców dr. W. zarzucił świad- 
kowi, że zeznania jego nie odpowiada- 
ją rzeczywistości. 

Następnie dr. W. wypowiedział parę 
uwag pod adresem prok. Pęchalskie- 
go. Sąd po naradzie skazał obrońcę za 
wypowiedziane uwagi na 100 zł grzyw- 
ny. Jest to już drugie ukaranie obrony 
w tym procesie, trwającym od 10 mar- 
ca. Uprzednio skazany został inny 
obrońca na 50 zł grzywny. 


Bilans Banku Polskiego 
żyd skradł film 


Warszawa (PAT). W trzeciej 
dekadzie kwietnia zapaz złota. 
zmniejszył się o 36,7 milj. zł do 380,6 
milj. zł. Natomiast stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz powiększył się 
6 0,2 milj. zł do 15,2 milj. zł. Suma 
wykorzystanych kredytów wzrosła o 
90,1 milj. zł, przyczem portfel wekslo- 
wy powiększył się o 54,4 milj. zł do 
656.7 milj. zł, portfel z zdyskontowa- 
nych biletów skarbowych zwiększył 
się o 6,3 milj. zł do 65,6 milj. zł i stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawami 
wzrósł © 29,4 milj, zł do 86,3 milj, zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu spadł o 20,6 milj. zł do 265 
milj. zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
spadły o 28,2 milj. zł do 148,4 milj. zł. 

Obieg biletów bankowych — w wy- 
niku wyżej omówionych zmian 
wzrósł o 67,9 milj, zł do 1.010,0 milj. 
złotych. 

Pokrycie złotem wynosi 36,82 pro- 
cent, przekraczając normę statutową. 
o bezmałą 7 punktów. 

Stopa dyskontowa 5 procent od po- 
życzek zastawowych 6 procent. 


Powstanie w Persji 


Bagdad. (PAT). Komunikacja po- 
między Bagdadem i Bassorah jest od 6 
dni przecięta wskutek powsiania szcze- 
pu ludności w Rumaita, w odległości 
250 klm na zachód od Bassorah, 

Powstańcy strzelali do parowozu, 
następnie przecięli linję kolei w paru 
miejscach. Wysłano ekspedycję karną. 
Powstańców atakowali już lotnicy. 
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Fraginorz.", a ści pochodu Stron. Nar, 

w Pabjanicach, w dniu święta 3 Maja. Na 

czele kroczy prezes p. Stanisław Kuszmi- 

der, za nim pczet sztandarowy, delegacja 
kół żeńskich S. N. 


Zamiast portfelu 
sztyletem w ramię 


Kraków. (Tel. wł.) Obywatel p. 
Bąk, mieszkający przy Placu Zgody, 
wyszedł przechadzką za miasto. Le- 
dwie oddalił się kilkadziesiąt kroków 
od domu, w pewnym momencie zorjen- 
tował się, że nieznany osobnik usiłuje 
wyciągnąć mu z kieszeni portfel. Za- 
nim złodziej zdołał uskutecznić swój 
zamiar, został zraniony przez zagro- 
żonego okradzeniem sztylecikiem w ra- 
mię. Złodziej, którym, jak się okazało, 
był niejaki Herman Felczer, nietylko, 
że nie dopiął swego, ale co gorsza, po- 
wędrował w towarzystwie policjanta 
na Pogotowie Ratunkowe. 


TAL SETELYM 
(3) mczynku. 


Żydowski brukowiec łódzki „Głos Po- 
ranny” w spra daniu z przebiegu „ma- 
jufesu* w Łodzi wyraźnie zazmacza, że ce- 
lem manifestacji pierwszomajowej było 
pokazanie, że „próby endecji zdobycia 
władzy w Polsce" napotkają na zdecydo- 
wany opór „frontu ludowego*. Jak widać, 
żydłaki nie mogły wytrzymać, by nie po- 
pisać się o co im chodzi, Dla nas stanowi- 
ska Żydów nie jest tajemnicą, więc ten 
komentarz żydowski był poprostu zbytecz- 
ny. Zbyt bowiem dobrze znamy Żydów i 
ich inieresy w Polece, by może przypu- 
szczać, że mie rzucą oni wszystkiego na 
kartę, aby nie dopuścić do władzy Obozu 
Narodowego. Przecież do tego nie potrzeb- 
ne są aż manifestacje pierwszomajowe. 

Skoro jednak „Głos Poranny* z temi ży- 
dowskiemi celami wylazł, to niewątpliwie 
stało się bardzo dobrze. 

Trzeba tu je publicznie przygwożdzi 
by wreszcie otworzyły się oczy wszystkim 
tym Polakom, którym się wydaje, że ży- 
dowskie interesy i komuno-socjalistyczne 
to coś odrębnego. Przedewszystkiem winni 
o tem wiedzieć ci robotníc: 
jeszcze idą na pasku polity 

W świetle żýdówskīej 
„Głosu Poramengo" j 
mliwości, że socja 
wyłącznie celom polityki żydowskiej. Kogo 
jeszcze nie przekonały nasze druzgocące 
argumenty, tego niech przekonają komen- 
tarze żydowskiego pisma. Z tego powodu 
wymuszenia żydowskie są ególnie cen- 
ne... 

Ten sam żydowski „Głos Poranny" w na- 
stępnym nu że reprodukuje jeden 2 
transparentów, niesionych przez Żydów 
w czasie maskarady żydowsko-komuni- 
stycznej w dniu 1 maja na ulicach Łodzi 
Transparent przedstawia osła z napisami 
„jestem andekiem i czytam Orędowni 

Miało to niby na celu wyśmiewanie 
szerokich rzesz robotniczej Łodzi, czytają- 
cych nasze pismo, znane powszednie jako 
organ zdecydowanej walki z żydostwem i 
jego pacholkami. „Dowcip” ten dowodzi 
tylko jednego, że duża jest jeszcze hezkar- 
mość Żydów w Polsce, skoro mogą oni na 
igrawać się z tysięcznych rzesz polskich 
uznających za potrzebne karmić swojego 
ducha lekturą odporną na żydowsko-komu- 
mistyczne wyziewv. Pismo nasze jest nie- 
zależne od wszelkich wpływów ubocznych. 
sluży wyłącznie celowi narodowemu i po- 
dobnie bezczelne naigrawanie się z niego 
Żydo-komunv znajdzie kiedyś swoją nale* 
żytą odprawę. Narazie notujemy to dla 
pamięci. 

Swoj droga komune, Żydzi i socjaliści, 
stawiając osła, Lenina, Trockiego, Bluma 
i Cabalera w jednym rzędzie nie zorjento 
się że raz przynajmniej swoich wo- 
postawili we właściwem towarzy- 


Potężne manifestacje narodowe 
we Lwowie i Zakopanem 


Publiczność entuzjastycznie witała karne szeregi narodowe 


Lwów. (Tel. wł.) W dniu 3 maja 
klkutysięczne tłumy na ulicach Lwo- 
wa witały z niesłychanym zapałem 
szeregi armji polskiej i Obozu Naro- 
dowego. Grupa Stron. Narodowego by- 
ła w pochodzie najliczniej gdyż 
liczyła około 2 tysięcy osól 
wą organizacją wywołała wśród ty- 
sięcznych tłumów potężne wrażenie. 
Na przechodzące zastępy narodowe 
sypał się deszcz kwiatów. Szczególnie 


burzliwą owację zgotowano Stronnic- 
twu Narodowemu na Placu Marjac- 
kim. 

Zakopane. (Tel. wł) W trzecio- 
majowym pochodzie Iwią część stano- 
wiły oddziały członków Stronnictwa 
Narodowego, liczące 1.300 osób. 
Wszystkie inne ugrupowania stano- 
wiły szczupłą garstkę w porównaniu 
z narodowcami. Tłum witał szeregi 
narodowe owacyjnie. 


Żydowski kontakt |, 
z „lepszem towarzystwem 


Tem „Iepszem towarzystwem” to dawni czlonkowie B. B., 
potępiający Przytyk... 


W Warszawie odbył się w niedzie- 
lẹ, 3 bm. wieczór dyskusyjny klubun 
Żydów z dawnego B. B. Posiedzenie 
to żydków „sanacyjnych* opisuje ob- 
szernie żargonowy „Hajn 

„Wieczór dyskusyjny — cytujemy 
za żargonowcem — zagaił przewodni- 
czący Friedler, który ma wstępie 
stwierdził, że położenie żydów w Pol- 
sce jest katastrofalne. Nie bacząc na 
to, że organizacja B. B. już oddawna 
nie istnieje, chcą jednak Żydzi z daw- 
nego B. B. dalej utrzymywać kontakt 
z lepszem towarzystwem polskiem, z 
tem towarzystwem, które potępia he- 
cę w Przytyku i inne antysemickie 
wystąpienia.“ 

Nie dziwi nas zbytnio, że Żydzi te- 
go rodzaju grono osób nazywają „lep- 
szem towarzystwem*. Polska opinja 
określa jednak zazwyczaj takie „lep- 
sze towarzystwo“ mianem  szabesgo- 
jów. I wogóle mało interesowałby nas 


ów żydowski wieczór dyskusyjny, gdy- 
by nie fakt, że głównym jego prele- 
gentem był — polski duchowny, mia- 
nowicie ks. prałat Kwiatkowski, który 
wygłosił referat p. t. „Współczesna Pa- 
lestyna* i w ujęciu tematu „sumiennie 
starał się wykazać swą duchową łącz- 
ność ze wspomnianem „lepszem towa- 
rzystwem* żydowskiem*. , 
Nic dziwnego, że po pieśniach po- 
chwalnych na rzecz Palestyny żargo- 
nowiec drogą uprzejmego rewanżu ty- 
tułuje w zakończeniu ks. Kwiatkow- 
skiego „czcigodnym prałatem“. Co 
innego ks. Trzeciak, który o Żydach 
miał odwagę mówić prawdę.. Tego 
Żydzi w bezczelny sposób szkalowali 
przez kilka tygodni, używając pod je- 
go adresem wręcz karygodnych epite- 
tów. Ks. Trzeciak zyskał sobie przez 
swoje wystąpienia powszechny szacu- 
nek wśród Polaków, Ks, Kwiatkow- 
ski ma za to dobrą prasę żydowską... 


Podejrzane typy 
na politechnice warszawskiej 


Gdy mlodzież akademicka usuwała z gmachu nieznajomych, 
w obronie ich stanęli studenci Żydzi 


Warszawa. (Tel. wł.) Bardzo 
charakterystyczne oświetlenie wczoraj- 
szych zajść na politechnice podaje or- 
gan „sanacyjny”, „Express Poranny". 


Według jego doniesień, na terenie 
politechniki kręciła się od rana około 
30 młodych mężc: 
zachowaniem 


yzn, którzy swojem 
uwagę. 


zwracali Krą- 


Grupa uczestników 3 Majowego pochodu S. N. w Zelow 


AE 
Beledia A 
W środku siedzą pp. Bar- 


tosik, prezes koła miejscowego, obok p. Tadeusz Kraj z Pabjanic, przedstawiciel za- 
rządu powiatowego i p. Guderaki, działacz narodowy. 


żyli oni po korytarzach i w przedsion- 
ku, a gdy zawiadomiono władze uczel- 
ni o podejrzanej wizycie, rektor prof. 
Warchałowski wyszedł do przedsieni 
i polecił nieznajomym, aby opuścili 
gmach. Zarządzenia tego nieznajomi 
nie wykonali, lecz rozbiegli się po ko- 
rytarzach, nie chcąc opuścić terenu 
politechniki, 

Młodzież akademicka postanowiła 
poprzeć zarządzenie rektora i usunąć 
nieznajomych. W ich obronie stanęli 
studenci żydowscy, co doprowadziło 
do zajść. Nieznajomych wypchnięto do 
ogrodu otaczającego gmach, gdzie do- 
szło do bójki, przyczem przybyszów 
usunięto. 

Niemal równocześnie wynikło zaj- 
ście w wydziale architektonicznym 
politechniki przy ul. Pięknej. O godz. 


14 rektor Warchałowski zawiesił wy- 


Świadczy o 
ściągnięcie bojówek do 
politechniki, uzbrojonych w łomy, kije 
i sprężyny. (w) 


Komisarjat policji 
w Otwocku 


Jak donosi żargonowy „Hajnt*, 
w związku z ostatniemi zajściami w 
Otwocku, ma być tam otworzony ko- 
misarjat poli na czele którego sta- 
nie komisarz Brasz, Dotychczas w 0- 
twocku był tylko zwykły posterunek 
policyjny pod kierownictwem przo- 
downika. (mz) 


Strzelali i... 
zostawili rewolwery 


„Hajnt* donosi z Warszawy: 

„W Marysinku koło Wawra we- 
szło trzech nieznajomych do składu 
Żyda Fogelbauma i poprosiło o pa- 
pierosy. Gdy kupiec odwrócił się, aby 
sięgnąć po papierosy, nieznajomi wy- 
strzelili dwukrotnie i uciekli, pozo- 
stawiając na miejscu rewolwer." 

„W związku z tym napadem za- 
trzymano Antoniego Abratańskiego z 
Rembertowa, Stanisława  Parza z 
Warszawy i Juljana FRymowicza z 
Remhertowa. Jako podejrzanych o u- 
dział w napadzie osadzono ich w a- 
reszcie.* 

Ten szczegół o pozostawieniu re- 
wolweru po strzale jest naprawdę pi- 
kantny! Taką „robotę* mogli „odsta- 
wić" tylko Żydzi... (mz) 


Spalony wóz pod Otwockiem 


„Hajnt* z 0- 


Żargonowy donosi 
twocka: 

„Nie zważając na pełen przygnę- 
bienia nastrój i ogólny ach przed 
ryjazdem na otwocką linję letnisko- 
znalazł się przecież jeden „odważ- 
ny”, który wczoraj rano odesłał swo- 
je rzeczy do jednego z letnisk na linji 
Warszawa — Otwock. Dla ostrożności 
odesłał on swe rzeczy furmanką goja. 
Pomiędzy Radością a. Międzylesiem 
nieznani y napadli na furman- 
a wraz ze znajdujące- 
zami. Furmanka 


który podpalono koło Józe- 
ał do wieśniaka z Małego 
Świdra, rzeczy zaś do adwokata Ko- 
brynera z Warszawy.“ 

„Obecnie, po takim wypadku — pi- 
sze w zakończeniu „Hajnt* — nikt nie 
zechce odsyłać swych bag: 
chr: ijańskiemi  furmankami, 
wyjeżdżać na letnisko." 

Nikt — to znaczy nikt z Żydów, 
gdyż o nich niewątpliwie myślał ży- 
dowski sprawozdawca. (mz) 


Gdzie byli „oni“? 


Echa czerwonych Korowodów 


Co oznaczał przyrost tegorocznych pochodów pierwszomajowych — Gdy jeszcze so- 
cjaliści strzelali do komuny... — Jak było teraz — 0 nałeżyte wnioski 


W siedmiu oddzielnych pochodach 
paradowali w ubiegły piątek po War- 
szawie socjaliści polscy i żydowscy. 
Partyjny komunikat P. P. S. wyjaśniał 
częściowo ten podział zarządzeniem 
władz policyjnych, zakazującem wspól- 
nego pochodu polskich i żydowskich 


„robotników". Że faktycznie były aż 
trzy polskie i cztery żydowskie pocho- 
dy, to już nie jest zasługa komisarjatu 
rządu, ale rezultat wewnętrznych sto- 
sunków, panujących w obozie socjali- 
stycznym. Pozostawiając na boku 
stronę żydowską, zaznaczymy tylko 


krótko, że trzy grupy, na którs po 
przewrocie majowym rozpadła się P. 
P. 8. nie chcą wspólnie ani działąć, 
ani świętować. „Jaworowszczycy” i 
„morączewszczycy* nie mieli ochoty 
manifestować w stolicy razem z „ceka- 
wistami* Podobno jednak gdzienie- 
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gdzie na prowincji, m. in. w Wilnie, 
doszło do porozumienia i wspólnych 
pochodów. 

Drugą znamienną cechą tegorocz- 
nych uroczystości pierwszomajowych 
w stolicy jest przyrost liczebny wszyst- 
kich pochodów w porównaniu z latami 
poprzedniemi. Najwięcej urósł Z. Z. Z. 
p. Moraczewskiego, pokaźny przybytek 
wykazywał także pochód macierzystej 
P. P. S. Nawet „frakcja rewolucyjna” 
p. Jaworowskiego wykazywała przy- 
rost. Może ten lub ów z czytelników, 
przeczytawszy tę wstępną charaktery- 
stykę, pomyśli sobie, a nawet postawi 
piszącemu te słowa zarzut, że robi re- 
klamę socjalizmowi polskiemu w jego 
różnych odmianach. A jednak, jak to 
wynika z dalszych wywodów, podkre- 
ślenie liczebnego przyrostu uczestników 
tegorocznych pochodów pierwszomajo- 
wych ma doniosłe znaczenie — nietyl- 
ko partyjne dla P, P. S. i jej odłamów, 
ale także ogólne dla całego polskiego 
życia politycznego. 

To jest pierwsza przesłanka koń- 
cowego wniosku niniejszego artykułu. 
Druga tkwi w tytułowem pytaniu, któ- 
remu nadamy teraz bardziej konkretną 
treść: a gdzie byli komuniści? 

Czytaliśmy w komunikatach poli- 
cyjnych wiadomości © rozproszeniu 
drobnych pochodzików, organizowa- 
nych gdzieś na uboczu przez komuni- 
stów. Czyżby to była istotna rewja sił 
Trzeciej Międzynarodówki w Polsce? 

Nie. Prawda o udziale komunistów 
w manifestacjach pierwszomajowych 
znajduje się gdzieindziej, poza. temi, 
lekko likwidowanemi przez policję 
samodzielnemi próbami. Ta prawda 
mieści się w stwierdzeniu, że komuni- 
ści brali udział w każdym z siedmiu 
pochodów „legalnych* partyj socjali- 
stycznych. 

_ I to właśnie stwierdzenie wyjaśnia 
tajemnicę przyrostu liczebnego tych 
pochodów. Zasiliła je K. P. P. szere- 
gami swoich wyznawców, którzy zna- 
leźli się w „legalnych“ pochodach ja- 
ko członkowie rozmaitych zawodówek. 
Oto jeszcze jeden objaw nowego kursu 
Trzeciej Międzynarodówki, polegają- 
jącego na „przenikaniu“ do innych 
stronnictw i organizacyj społecznych. 

Ile wynosiły w Warszawie te po- 
siłki, tego oczywiście dokładnie podać 
nie możemy. Bodaj że i sami kierow- 
nicy owych „legalnych" stronnictw i 
związków socjalistycznych narazie nie 
wiedzą dobrze, ilu mają w swoich sze- 
ręgach komunistów. 3 

Inaczej to było dawnemi laty, kie- 
dy jednolita jeszcze P, P .S. dbała pil- 
nie o czystość swoich kadr, tępiąc u- 
silnie wszelkie podkopy komunizmu. 
Pamiętny jest obchód pierwszomajowy 
—bodaj że w z roku 1926 —, zakończo- 
ny krwawą masakrą, dokonaną przez 
„milicję* P, P. S. nietylko na komuni- 
stach, którzy chcieli przyłączyć się do 
pochodu, ale nawet na niewinnych 
przechodniach ulicznych. Z samocho- 
dów zakładu oczyszczania miasta, wy- 
pożyczonych specjalnie na 1 maja od 
magistratu, kropili bojowcy z brownin- 
gów do drobnych grup, czepiających 
się pochodu z tyłu lub z boków. 

W tym roku komuniści nie potrze- 
bowali się czepiać. Kroczyli oni w po- 
chodach, jako ich uprawnieni uczest- 
nicy, jako członkowie takich czy in- 
nych związków zawodowych. Czy nie 
charakterystyczne były np. takie zja- 
wiska, że — pomimo nakazanych zgó- 
ry osobnych pochodów żydowskich — 
w pochodach Z. Z. Z. i „frakcji“ wi- 
działo się nietylko poszczególne twa- 
rze, ale całe grupy żydowskie. Wiado- 
mo, że związki obydwu tych ugrupo- 
wań mają swoje sekcje żydowskie. 

Wiemy już, gdzie byli komuniści 
warszawscy, a także innych miast łącz- 
nie z Ło?zią i Poznaniem, 1 maja. Byli 
tam, gdzie chcą być nietylko od świę- 
ta, ale na stałe, dla celów politycz- 
nych swojej „góry*. Te czynniki w 
Polsce, które nie świętowały pierwsze- 
go maja, a przedewszystkiem żywioły 
narodowe, powinny z tego faktu wy- 
snuć właściwe wnioski polityczne. 


Chleb dla Poiaków 


W mieście Łasku, województwie, 
znajdzie zatrudnienie Polak kucharz 
(względnie kucharka) wykwalifikowa- 
nw. Zgłoszenia należy kierować: Kaź- 
mierczak, Łask, IP paAzEKICHo 40. 


W mieście Koninie, woj. łódzkie, 
w Spółdzielczem Stowarzyszeniu Spoż. 
„Hurtownia Polska“ jest do wydzier- 
żawienia od zaraz lokal handlowy, 0- 
raz do sprzedania kompletne urządze- 
nie dla składu artykułów spożywczo- 
kolonjalnych. Zgłoszenia należy kie- 
rować pod adresem: „Hurtownia Pol- 
ska" w Koninie, wł. Marsz. Piłsud- 
skiego 17. 


Likwidacja 


socjalizmu 


w Opoczyńskiem 


Ruch narodowy zmiótl z powierzchni organizację pachoł- 
ków żydowskich 


Opoczno, 5. 5. W ostatnich ty- 
godniach na naszym terenie, jak zre- 
sztą i w całym kraju, przewinęło się 
sporo podejrzanych agitatorów komu- 
nistyczno-socjalistycznych, działają- 
cych za pieniądze i pod opieką żydo- 
stwa. 

Wrogom tym narodu polskiego 
chodziło o wywołanie awantur i cią- 
głego wrzenia, a 1 maja wyprowadze- 
nia ludzi na ulicę. 

Powiat nasz, znany w całej Polsce 
ze zdecydowanych poglądów narodo- 
wych, dał im należytą odprawę, prze- 
pędzając precz wywrotowców komu- 
ny. I tak narodowy Radwan przyła- 
pał wysłannika Żydów z Tomaszowa 
Mazowieckiego, Gwaderę, a inne na- 
sze ośrodki należycie się rozprawiły z 
bandami agitatorów, wałęsającymi się 
po wsiach pod różnemi pozorami. 

Blado również wypadł obchód s0- 
cjalistów 1 maja w Opocznie, Zniko- 
ma garstka otumanionych jeszcze ro- 
botników, trochę kobiet, dzieci i nie- 
dorostków, przeszła ulicami miasta 
bez nadjmniejszego entuzjazmu wła- 
snego i zainteresowania publiczności. 
Nie też dziwnego, bo w Opocznie so- 


cjalizm upadł zupełnie, szczególnie po 
ostatnich złodziejstwach grosza pu- 
blicznego. 

Najmniejsze dziecko wie dobrze, 
jak to przywódcy tutejszych socjali- 
stów Stasiak, Kotulski, Barański i We- 
stenberg przez parę lat okradali kasę 
chorych, za co przez sądy koronne 
skazani zostali na kilka lat więzienia. 
Trudno, żeby do takich złodziejów 
ciężko zapracowanego grosza robotni- 
cy mieli zaufanie i szli pod ich prze- 
wodem. 

Nie pomogą wysłańcy komuny i 
Żydów, nie pomogą głupie przemówie- 
nia agitatorów socjalistycznych z ze- 
brania 1 majowego: Nowickich, Żyt- 
nich i Grzecznarowskich, nawołują- 
cych robotników do walki z Kościo- 
łem, Obozem Narodowym w obronie 
Żydów, socjalizmu i komuny. Żydzi 
w Opocznie nie występowali w oba- 
wie przed rozpędzeniem, o czem sze- 
roko mówiono w przeddzień w całem 
mieście. 

Zmierzch socjalizmu jest zupełny, 
nikt już nie chce manifestować z Ży- 
dami i obchodzić szabesu 1 majowego. 


Sh 
Erdol 


Płyn do metali 


300-lecie urodzin 


św. Stanisława Szczepanowskiego 


Kraków. (PAT). Wczoraj po 
południu rozpoczęły się w. Szczepano- 
wie uroczystości, związane z 900-nią 
rocznicą urodzin św. Stanisława 
Szczepanowskiego. 

Od godzin południowych ze wszyst- 
kich stron ciągnęły do Szczepanowa 
liczne pielgrzymki. O godz. 16 wyru- 
szyła z kościoła parafjalnego w Szcze- 
panowie do Mokrzysk procesja dla 
powitania przybywającego z relikwja- 
mi św Stanisława ks. metropolity 
krakowskiego Sapiehy. Po przybyciu 
ks. metropolity Sapiehy oraz księży 
biskupów Lisowskiego i Rosponda 
wraz z członkami kapituły metropo- 
Titalnej krakowskiej, ruszyła olbrzy- 
mia procesja z relikwjami św. Stani- 
sława w stronę ołtarza polowego w 
Szczepanowie, gdzie złożono tymcza- 
sowo relikwje. Ks. metropolita Sapie- 
ha wygłosił podniosłe kazanie, po- 
czem procesja udała się do kościoła 
parafjalnego w Szczepanowie. 


Na uroczystość oprócz tłumów 
wiernych przybyło bardzo wielu 
przedstawicieli duchowieństwa, m. 


in. Ojcowie Paulini z przeorem z Kra- 
kowa. 

Do Szczepanowa w dalszym ciągu 
napływają liczne pielgrzymki. 
Wszystkie dojazdowe drogi ozdobiono 
pięknie ustrojonemi bramami powi- 
talnemi. 

Droga do Słotwiny wysadzona jest 
kolumnami, ozdobnemi w wieńce i 
girlandy. Na wysokiem podbudowaniu 
wznosi się wspaniały ołtarz polowy. 
Świątynia gotycka w  Szczepanowie 
tonie w powodzi flag i zieleni. 

Kraków. (PAT.) Dzisiaj w go- 
dzinach rannych w drodze na uroczy- 
stości 900-lecia urodzin św. Stanisła- 
wa w Szczepanowie przejeżdżał przez 
Kraków ks. Kardynał-Prymas Hlond, 
Na dworcu kolejowym powitali ks. 
Prymasa wojewoda krakowski Gnoiń- 
ski, który udał się następstwie z ks. 
Prymasem w dalszą drogę do Szczepa- 
nowa. 

Dzisiejszej uroczystości w Szczepa- 
nowie gromadzą wielkie rzesze pątni- 
ków, podążających z bliższych i dal- 
szych stron pielgrzymkami na miejsce 
uroczystości. 


Ożywienie 

na rynku samochodowym 

Warszawa. (Tel. wł.) Na rynku 
samochodowym nastąpiło dość znacz- 
ne ożywienie, nienotowane od szeregu 
lat. Ulgi podatkowe, przyznane na- 
bywcom samochodów, wpłynęły do- 
datnio na ożywiony obrót wozami. W 
większości nabywane są samochody 
praktyczne i tanie z wyeliminowa- 


niem kosztownych typów  luksuso- 
wych. Nabywcami samochodów są 
nietylko mieszkańcy Warszawy. ale 
głównie dzielnic zachodnich. (w) 
Nowy poseł żydowski 
Jak donosi prasa żydowska, „w 


dniu wczorajszym izba wyborcza Są- 
du Najwyższego ogłosiła orzeczenie 
w Sprawie protestu wyborczego, doty-= 
czącego wyborów w okręgu nr. 2 War- 
sząwa-Północ. Część wyborców kwe- 
stjonuje wynik głosowania, na mocy 
którego mandat był przyznany nieży- 
jacemu już dziś b. pos. Wiślickiemu 
i posłowi Urbańskiemu. Protest wy- 
borczy został uznany przez Sąd Naj- 
wyższy za uzasadniony, uchwała o- 
kręgowej komisji wyborczej z 16 wrze- 
śnia roku zeszłego, przyznająca man- 


dat pos. Wiślickiemu, unieważniona, 
a mandat przyznano p. redaktorowi 
Herszlowi Gotliebowi. W ten sposób 
Nalewki warszawskie będą reprezen- 
towane nietylko przez prezesa związ- 
ku dozorców domowych chrześcijan. 
ale również przez znanego publicystę 
żydowskiego. W praktyce sądowej jest 
to pierwszy wypadek unieważnienia 
mandatu nieżyjącego posła." 
Przeniesienie Stapińskiego 
Warszawa. (Tel. wł.) Urzędnik 
konsulatu polskiego w Morawskiej O- 
strawie Tadeusz Stapiński, którego 
prasa czeska uważa za autora broszu- 
ry „Czesi“, która wskutek swego na- 
pastliwego tonu wywołała ogromne 
protesty, został przeniesiony do kon- 
sulatu polskiego w Bukareszcie. (w) 


Budowa cukrowni 
WT. ; 


Warszawa, (Tel. wł.) W Tarno- 
polu odbyło się zebranie przedstawi- 
cieli organizacyj gospodarczych, na 
którem postanowiono przystąpić do 
budowy cukrowni w Tarnopolu i po- 
stanowiono zwrócić się do magistratu 
o odstąpienie odpowiedniego gruntu 
pod budowę. (w) = 


Poeta Dobrzyński 
w więzieniu 


Łódź, 6. 5. Ostatecznie na mocy 
decyzji sędziego śledczego wobec dzie- 
więciu z pośród narodowców, zatrzy- 
manych w związku z odparciem ży 
dowsko-komunistycznego ataku 1-ma- 
jowego pochodu na lokal „Orędowni- 
ka", zastosowany został, jako środek 
zapobiegawczy areszt. Są to: były rad- 
ny miejski i znany działacz narodowy 
Belka Antoni, współpracownik „Orę- 
downika"* Konstanty Dobrzyński, au- 
tor „Czarnej Poezji”, Gabarski Hen- 
ryk, Gibki Stanisław, Janicki Tomasz, 
Kłosiński Tadeusz, Lisiecki Czesław, 
Melka Czesław, Przybylski Zenon. — 
Wszyscy oni zostali przewiezieni do 
więzienia przy ul. Szterlinga. 


Londyn. (Tel. wł.) Według do- 
niesień z Tokjo w kopalni w Sapparo 
wydarzyła się katastrofa wybuchu ga- 
zów. Zabitych zostało 11 górników. 


—— 


Warszawska 
giełda pieniężna 
m dnia 5. maja 106 r. 

Belzja 90.20; Holandja 30.60; Londyn 24.41: 
Nowy Jork (czek) 5,313/5; Nowy Jork (kabel) 
53118; Paryż 8501; Praga 2107: Sztokholm 
186,0; Szwajenrja 173,08; Hierpznia 1258, 

Ueposobienie mocne, 


„ Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
m dnia 5, maja 1986 r. 

Żyto 180 tonn 1550—16. 

Ceny orjentacyine: żyto 15,75—16. Usposo- 
bienie spokojne. Pozenica 22.052200: ueposo- 
bienie: enokojne. Jęczmień jednolity 17,75—16,25; 
jęczmień zbierany 15,50—15,75.  Ueposobienie: 
spokojne. Owies 15—15,5; usposobienie stale. 
Otreby żytnie 13,50—13,75; otręby pszenne gre- 
be 48—185; otreby mszenne miialkie i średnie 
125—13; otręby jęczmienne 12,75—18,26. Ozólne 
usposobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 5. 5. 1036 r. 
Warunki: Handel hurtowy tet Poznań, 
ladunki wazonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 


STANDARTY: 1) żyto 700 gl, %) pszenica 
753 gh. 3) owies 420 gl. 


Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie spokojne) « „ 15,25— 15,50 

Pszenica (Usposob. spokojne) 32,25— 22,50 

Jęczmień 700—725 gn. . 15.25— 15,50 

Jęczmień 610—680 gł. + » a « + 1500— 15.25 
Usnosobienie stale. 

Owies 450—470 gi « 15,50— 15,75 

Owies standartowy « 16,00— 15.25 
TUsposobienie stale. 

Maks me 

żytnit wyciąg. 0-30% wł. w. + + + 22.25— 22.50 

żytnia gat, I 0-50% wl. w. + + + 21,75— 22,00 

żytnia gat I 0-65% wł. w. . . + 20.75— 21.25 

żytnia gat. TI 50-65% wł. w.. + 17,00— 18.00 

żytnia posl, pon 65% wł. W.. „ 1550— 16.50 
Usposobienie spokojne. 

pszenna gat, I wyć. 0-20% wl w. 34,75— 36,50 

pszenna gat. IA 0-45% wl. y 50 

pszenna gat, IB 0-55% wl. 3 

pszenna gat. IQ 0-00% wl. 

pszenna gat. ID 0-65% wł. 

pszenna gat, IIA 29-55% wl 


pszenna gat. IIB 20-05% wł. w. 

pszenna gat. ITD 45-05% wl. w. 

pszenna gat. IIF 55-65% wh w. + 

pszenna gat. ITG 60-05% wl. w.. 23, 0 

pszenna gat, IIIA 60-70% wł. w. 11.00— 21.50 
| pszenna zat. IIIB 10-75% wł. w. 19,00— 19,50 

Usposobienie spokojne, 

Otreyy żytnie stand. . s s « s 13,00— 18.50 

Otreby pszenne grube stand, , + 1225— 12.75 

Otreby pszenne średnie stand. 1125— 12.00 


—— NN nc src eaaL IMa 
kj 


Otręby jęczmienne 
Rzepak zimowy 
Siemię Iniane 

Gorczyca 


Wyka latowa . ,50— 27,50 
Peluszka . . -« » paon a s 2600— 28.00 
Groch Viktorja s s s se « e e 21.00— 25.00 
Groch Folgera . » » s a s a » 2100— 23.00 
Łabin niebieski » p a a a e s  10.50— 11.00 
Łubin Żółty . » s s s a ese  18,00— 13.50 
Seradela - - » s «y eor + + 25.00— 27.00 
Koniczyna czerw. 95-97% czysta „ 130.00—140,00 
Koniczyna biała  „ . +. + + 75,00—100.00 


Koniczyna żółta odłuszczona 


rielo 3 63 = e 
Ziemniaki jadalne |. > 
Makuch iniany w tafiach . 
Makuch rzepak. w taflach . 5 
peeję ye zh w tafl, 42/43% 

ojas o o 


S e e s m + a 21.00 22.00 

Słoma pszenna luzem , . « s » 3 
pszenna prasowana » e » 
żytnia luzem”, . „ sps 
żytnia prasowan , s » » 


luzem . + 
owsisna prasowana 
jęczmienna luzen: « - 
jeczmienna rasowana 
zwykle luzem  . . 
zwykle prasowane , 
nadnoteckie luzem + + » » 

„  nadnoteckie prasowane , » 

Ogólne usposobienie spokojne, 

Ogólny obrót: 1226,8 tonm, w ta 
tonn, pszenicy 202 tonn, jęczmienia 65 tonu, 


owsa 205 tonn. 

araa dodi 
á giełdzie w dniu 5 bm. notowano: tyto 
15—1525; pszenica 23,50—08,75; jęczmień prze 
amiałowy 15,25—15.50; owies 16.50—16.75: mąka 
żytnia 50 proc, 23—24; maka żytnia 65 proc. 
21,25—02.25; mąka pezenna 65 proc, 32,75—38,76; 
mąka pezenna krupczatka 30.25—37,25: otręby 
pszenne 11,25—1150; otręby żytnie 12.5 Ą 
rzepak 41-4; ziemniaki jad. 4,7501 
5; 18—1650. Tepoeobi 
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Żydzi pod mikroskopem 


Demoralizacja 


„Omamiliśmy, odurzyliśmy, 
zdemoralizowaliśmy młodzież go- 
jów przy pomocy wychowania w 


zasadach wpajanych przez nas, 
w zasadach znanych nam jako 
fałszywe.* 9. Prot. M. S. 


„Żyd troszczy się b, o urobienie u- 
mysłów „Pogan“; nalega, aby mu po- 
zwolłono powiedzieć gojowi, co ma my- 
śleć, zwłaszcza zaś, co ma myśleć o 
Żydach; dąży on do tego, aby wywie- 
rać wpływ na śl — nieżydowską 
w taki sposób, aczkolwiek docho- 
dzi do świadomośi ogółu okólnemi 
planami, działa jednak ostatecznie z 
żydowskim planem*, — Oto co czyta- 
my w „The Dearbone Independant" 
w kwietniu 1922. 

Wzsystkie wpływy, działające na mło- 
dzież, a które mają zarazić ją lekko- 
myślnością i wuzdaniem, mają „stem- 
pel żydowski”. Napewno nie młodzież 
wymyśliła różne stroje kąpielowe, 
mniej niż mała zakrywające, ale wy- 
szły one z magazynów, które stworzy- 
ły pojęcie „moda“. Nie rządzą nią by- 
najmniej względy estetyki ani wzglę- 
dy moralne. Kinematograf stanowi 
wielką zdobycz ludzkiego ducha, lecz 
kto ponosi odpowiedzialność za kie- 
runek moralny filmów? Najlepszym 
przykładem są obrazy polskie w ro- 
dzaju „Policmajstrów*, „Białych tru- 
cizn* i t d. Ta rodzima „sztuka“ po- 
stawiła sobie za cel”filmy, w których 
nie może brakować scen „pikanterji 
i orgji miłosnych*. Kto prowadzi 
handel tanią biżuterją, kieruje ogro- 
dami zabaw? Kto prowadzi „wesołe 
domki*? Odpowiedź jest prosta! Prze- 
czytajcie nazwiska w protokółach po- 
licyjnych czy sprawach sądowych. 

Wszystkie nowomyślne zasady i te- 
orje nie wymagają do zrozumienia 
inteligencji. Młodzieniec. spędzający 
wieczory w kinie, tak samo dobrze 
pojmuje „teorje wolnej miłości* i 
„świadomego macierzyństwa”, jak je- 
go inteligentniejszy rówieśnik po 
przestudjowaniu paru dzieł „pseudo- 
naukowej literatury“, wydawnictw 
naturalnie żydowskich. 

Wyuzdania nie powoduje napewno 
rodzina, Kościół, czy inna instytucja 
czy związek, kierowany przez nieży- 
dów, ale teorje, prądy, organizacje fa- 
woryzowane przez Żydów. Możemy 
także spostrzec, że prądy te nie wrły- 
nęły prawie wcale na młodzież żydow- 
ską lub w m. stopniu. „Na pokaz” 
każdy z nich przedstawia się jako de- 
generat i lubieżnik, gdy tymczasem 
prywatnie jest „b, zacofany*. 

Wiele matek i ojców występowało 
przeciw zbytkowi, Wielu publicystów, 
widząc, jak ludzie zarabiają i tracą 
pieniądze występowało przeciw zbyt- 
kowi, przeciw produkcji i kupowaniu 
fraszek i świecidełek, przeznaczonych 
na sprzedaż, a nie do użytku. 

Jednak należy zwrócić uwagę, nie 
na tych, co kupują, ale tych, co sprze- 
dają, na tych, co je wytwarzają. Przy- 
krzą się te drobiazgi ludziom, wyr: 
cają je, ale fala nowych pomysłów 
płynie, coraz nowe błyskotki i stroiki 
reklamuje każda wystawa, każda ga- 
zeta, radjo, każdy film. 

Czy zauważyliście, że ludzie wyda- 
ja na te pomysłowe ozdoby i przed- 
miotki całe nadwyżki dochodów, a je- 
szcze nieraz urywają z sumy, przezna- 
czonej na odzież, czy nawet jedzenie? 

Gdyby Polacy zastanowili się skąd 
się biorą te rzeczy kosztowne, a zbęd- 
ne i nieużyteczne, gdyby zechcieli gię 
przekonać, że żydowski interes finan- 
sowy nietylko eksploatuje najniższe 
instynkty natury ludzkiej, ale pracu- 
je jeszcze nad wzmożeniem rynków 
zbytu, przyczyniłoby się to do wstrzy- 
mania siedmiokrotnej straty: straty 
materjału, straty czasu, straty pracy, 
straty nieżydowskich pieniędzy, stra- 
ty moralnej dla społeczeństwa nieży- 
dowskiego, straty żydowskiego talen- 


tu i straty tych korzyści, jakie Żyd 
przynosi światu. 
Czy widział kto z was, aby Żyd 


nosił pierścionek, któryby nie był cen- 
ny? Piękne ubranie, któregoby cena 
nie odpowiadała gatunkowi? Żyd ni- 
gdy nie stanie się ofiarą Żyda. Fak- 
tem najbardziej godnym pożałowania 
jest nie tyle strata materjalna ile ta 
chęć ta gotowość, z jaką „Poganie* 
pędzą w zastawione sieci. Godnem 
pożałowania jest to, że wszyscy ule- 
gają przekonaniu, że moda jest zmien- 
na i nieunikniona. Ludzie chcą mieć 
udział w tym zbytku, chaciażby się 
opierało to tylko na płaceniu. 


Te dziwactwa, te kaprysy mody — 
to interes, interes demoralizowania 
nieżydowskiej większości, interes 
wzbogacania żydowskiej mniejszości. 

Ten plan demoralizacji i ubożenia 
również przewidziały protokóły. I tak 
w 6 czytamy: „By zniszczyć przemysł 
„Pogan“ i powiększyć spekulację bę- 
dziemy popierać skłonność do nieo- 
graniczonego zbytku, którą już poczy- 
namy rozwijać", 

Zabawy, karciarstwo, podejrzanej 
wartości filmy, pornograficzne wido- 
wiska, świecidełka, różne mody, oraz 
inne rzeczy, istniejące dzięki stałej, 
wyłężonej a dyskretnej propagandzie, 
najzupelniej bezużyteczne pochłania- 
jące przewyżki dochodów nad rozcho- 
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dami w budżecie — te wszystkie rze- 
czy są propagowane przez Żydów. 
Dam prosty dowód, gdy chodzi o film. 
Na czele „Metro-Goliwyn-Mayer*" stol 
Samuel Goldwyn, na czele „Paramo- 
unt" — Adolf Zucker, na czele „Fóx- 
film Corporation“ sto Izaak Fox — oto 
garść nazwisk potentatów najwięk- 
szych wytwórni filmowych Ameryki. 
A w Polsce, oto nazwiska reżyserów: 
Michał (Misza) Waszyński, Lejtes, 
Ford, Szaro (Szapiro). Wszyscy są 
Żydami. 

W ten sposób spełnia się dalszy 
punkt wszechświatowego programu 
Żydów — Protokółów Mędrców Sjonu. 


t NOWICKI. 


Koło S. N. w Pahbjanicach w dniu 3 


Maja, podczas zbiórki przed wymarszem do ko- 
ścioła. 


HRCONICZNE ZAPARCIE usuwają zioła 
CHOLEKINAZA nr. 3 H. NIEMOJEWSKIEGO 


ng 10 479 


-Wniosek o rozwiązanie 
gdańskiego Volkstagu odrzucony 


Również odrzucone zastały pozostale wnioski opozycji 


Gdańsk. (Tel. wł.) Wtorkowe 
posiedzenia  Valkstagu gdańskiego 
odbyło się zgodnie z przewidzianym 
programem. Opozycja stawiła się w 
komplecie W obradach  Volkstagu 
wzięło udział 69 posłów na ogólną licz- 
bę 72. 

Na porządku obrad malazi się 
przedewszystkiem szereg wniosków 
opozycji. z pośród których na pierwszy 
plan wysuwał się wniosek o rozwią- 
zamie Sejmu. Wniosek ten, po prze- 
mówieniu stron, a szczególnie bardzo 


ostrych przemówieniach opozycji z0- 
stał przez większość hitlerowską 40 
głosami przeciwko 29 opozycji odrzu- 
Podabnie odrzucono pozostałe 
wnioski opozycji. Obradom przewod- 
niczył pre: ent Volkstagu, Beyl. 

0i ycja zapowiedziała interwencję 
rza Ligi Narodów, któremu, jak 
jadczyła. przedstawi dalsze prakty- 
ki antykonstytucyjne senatu gdańskie- 
go, tembardziej, że senat i Volkstag nad 
ostatniemi zażaleniami opozycji nadal 
przechodzi do porządku dziennego. 


Grapa wieśniączek w ańojach RRN ezłonkin S. N, z gminy Dobroń uczestni- 


czących w pochodzie Stron. Nar. w 


dniu święta 3 Maja w Pahjanicach. 


Dowódcy armji sowieckiej 


Co mówią ostatnie nominacje? 


Łódź, dnia 5 maja. 
Gazeta sowiecka „Czerwona Gwia- 
zda” przyniosła rozkaz nominacyjny 
za numerem 2488. Treść tego rozka- 
zu jest następująca: 


„Komisarz ludowy obrony ZSSR 
zarządza następujące nominacje: 

Komisarzami politycznymi korpu- 
su mianowani zostają: 

Izak Mojsewicz Grinberg. Lazar 
Jakowlewicz Gruber, Morduch Lajbo- 


wicz Chorosz. 

K i politycznymi dywi- 
zji: 

Mojsiej Pawłowicz Bargard, Izy- 


dor Dawidowicz Weineros, Grzegorz 
Isajewicz Gorin. Michał Mojsiewicz 


Zeldowicz, Izak Abramowicz Musta- 
lin, Grigory Salomonowicz Szyma- 
nowski, Lew Izraelewicz Szczegolew, 

Lew Grigorjewicz Jakubowski. 
Komisarzami politycznymi bryga- 
Salomonowicz Alek- 


dy: 

Aleksander 
sandrow, Mojsiej Jefimowicz Piwo- 
warow, Borys Izakowicz Pugaczew- 
ski, Semen Borysowicz Rejsin, Izydor 
Mojsiewicz Szubin, 

Komisarzami politycznymi pułku: 

Markus Grogorjewicz Altszul, Wło- 
dzimierz Markowicz Berlin, Emanuel 
Michałowicz Chanin.. 

Intendantami Brygady: 

Józef Izajewicz Szafran, Jówet Bo-; 


rysowicz Powzner, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
chorób skór. wener.i 


6 Sierpnia 2, Tl 11833 


przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Intendantami pierwszej klasy: 
Józef Borysowicz Ajzenberg, Izak 
Lwowicz Zelenow, Włodzimierz Dawi- 
dowicz Lipiec, Efraim  Chaimowicz 
Gerszon. 3 
Do powyższej listy, obejmującej 
wyłącznie nazwiska żydowskie, nale- 
ży nadmienić, że komisarz polityczny 
przy formacji wojskowej, a więc przy 
pułku, brygadzie, dywizji lub korpu- 
sie, jest w gruncie rzeczy  przełożo- 
nym właściwego dowódcy danej for- 
macji, gdyż zadaniem jego jest czu- 
wanie nad prawomyślnością dowódcy 
i oficerów oraz kierowanie politycz- 
nem wyszkoleniem żołnier: 
Sowiecka armja czerwona jest te- 
dy w dużej mierze armją żydowską 
skoro najważniejsze stanowiska, de- 
cydujące o duchu tej armji, obsadza- 
ne są przez Żydów. W razie wojny 
Żydzi pędzić będą czerwonych żołnie- 
rzy sowieckich na rzeź w imię swoich 
interesów i swojch porachunków. Sa- 
mi będą oczywiście trzymać się w bez- 
piecznej odległości od frontu bojowe- 
go. 


Echa zajść : 
na politechnice warszawskiej 


Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek 
w południe odbyło się posiedzenie se- 
natu politechniki warszawskiej. na 
którem omawiano ostatnie zajścia na 
politechnice. Postanowiono w tej 
sprawie przeprowadzić rozmowy z 
przedstawicielami organizacyj akade- 
micekich. (w) 

Warszawa. (PAT.) Senat aka- 
demicki politechniki warszawskiej, ze- 
brany na posiedzeniu w dniu 5 maja 
rb, dla rozpatrzenia sprawy zajść w 
politechnice w dniach 2 i 4 maja rb., 
uchwalił: 

1) utrzymać w mocy zarządzenie 
rektora z dnia 4 bm. o zawieszeniu wy- 
kładów i ćwiczeń do odwołania; 

2) utworzyć komisję sędziów dyscy- 
plinarnych dla zbadania całej sprawy 
i przedstawienia wniosków senatowi. 


Urzędowy stan bezrobocia 


Warszawa. (PAT.) Liczba bez- 
robotnych na terenie całego kraju we- 
dług danych biur pośrednictwa pracy 
wynosiła w dniu 1 maja rb. 414.165 
osób. W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni, tj. w okresie od 15. 4. do 1. 5. 
rb. liczba bezrobotnych zmniejszyła 
się o 43.899 osób. 


Fanatyczny 
obrońca judaizmu 


Warszawa. (Tel. wł) Jak donosi 
„Gon. Warszawski” — do władz prokura- 
torskich wpłynęła sensacyjna skarga o po- 
bicie, spowodowane żądaniem zmiany 
wiary. 

Szczególy całej tej historji przedstawia- 
ją się niezwykle. W Warszawie mieszka 
od wielu lat eydzka rodzina Somme- 
rów. Wszyscy nkowie tej rodziny są 
niezwykle pohożnymi Żydami. 

Przed kilku laty spadla na rodzinę 
Sommerów. jak grom z jasnego nieba, wia- 
domość, że dwie córki postanowiły się — 
wychrzejć. Nie pomogły perewazje ani 
groźby, obydwie mlode panny przeszły na 
katolicyzm. Jedna z nich Zofja wyszła za. 
mąż za jakiegoś obywatela ziemskiego, 
druga zaś poświęciła się pracy artystycz- 


nej. W chwili obecnej występuje ona jako 
artystka teatru w Płoć 
Tak upływały lata. Niestety brat Zofji 
i Sławy Josek Sommer fanatyczny Żyd, nie 
dawał za wygraną i ustawicznie twierdził, 
że zmusi swoje siostry do tego, aby prze- 
szły z powrotem na judaizm. Początkowo 
namawiał je, opowiadając o strasznych 
cierpieniach, jakie czekają je na tamtym 
świecie, groził wydziedziczeniem, zemstą, 
aż wreszcie znalazł radykalny środek. 
Mianowicie któregoś dnia zwabił.on œ 
bydwie siostry pod jal é pozorem da 
mieszkania swoich rodziców i tam. gdy 
odmówiły stanowczo zmiany wiary. pobit 
je niemal do nieprzytomności. Ślady po- 
bicia znalazły uwidocznienie w obdukcji 
lekarekiej. 
Mimo tej napaści, eiostry nie chciały 
robić skandalu i nie zawiadomiły policji. 
Viestety kochany braciszek nie dawał za 
wygraną i ustawicznie twierdził, że musi 
jawicz” dusze wyrodnych sióstr. Po 
krótkim czasie spotkawszy je przypadko- 
wą na ulicy znów pobił je w okropny spo- 
sób 
Klonówna (artystka) i jej siostra miały 
wreszcie dość tych ustawicznych napaści 
i złożyły skarzę do prokuratora, domaga- 
jąc się pociągnięcia Sommera do odpowie- 
dzialności karnej. 

Nadchodzący nrocos o fak m 7% wykłem 
podłożu, stiiuwi olbrzymią sensację, 
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Z mojego dziennika wojennego... 


Jak Zydy szły na skargę... 


Napisał: Włady sław Marcinkowski 


«Przykro było nam Landszturmi- 
stom opuszczać Płock. 

— Po przeszło całorocznym pobycie 
w tym wspaniałym grodzie Bolesława 
Krzywoustego, gdzie to już na dobre 
się zadomowilim, zapakowano nas na 
berlinki, a potem na pociąg i... jazda 
w nieznane. 

— Pod koniec lutego 1916 r. wyła- 
dowano nas na jakiejś małej stacyjce 
na linji Warszawa—Wilno. Chociaż 
nie było to już tutaj w Płosku, jednak 
każdy z nas pocieszał się nadzieją, że 
uda mu się i na tym pustkowiu tro- 
chę nowych znajomości nawiązać. 

— Ja, z kilkoma „swojemi* i drugą 
tyla „jeich*, zostałem ulokowany w 
jakiejś budce strażniczej przy przejeź- 
dzie, nad torem kolejowym, Wpraw- 
dzie za oddalenie się z odwachu gro- 
ziły różne, dość surowe kary, te jed- 
nak wieczorem, kiedy „oni* na dobre 
chrapali, to nasze chłopy rozlatywały 
się po okolicznych wioskach, a ścią- 
gali dopiero nad simem ranem... Cza- 
sem też i w dzień puszczano nas na 
„patrolke übers Land", pod pozorem 
przeszkadzania nielegalnemu handlu, 
lub nakazano — „rekwirować*... To 
ostatnie było nam niezbyt przyjemne 
i wracalim nieraz ku zdumieniu Niem- 
ców z próżnemi rękoma, chyba, że u- 
dało nam się gdzieś po drodze jakie- 
goś Żyda oskubać, w czem mistrzował 
nam Frącek Nochol z Inowrocławia. 

— Coprawda, to Nochol Nocholem 
nie był, jeno my go tak z uciechy so- 
bie przezwalim, z powodu ogromnego 
nochola, co mu się już doskonale czer- 
wienił, bo za gorzołę dałby się powie- 
sić.. Otóż ten Frącek już w Płocku 
na oczach wszystkich władz, był praw- 
dziwnym postrachem Żydów, temwię- 
cej tu na wsi mógł sobie na nich tyle 
używać, ile jeno mu dusza raczyła. 

— To też chociaż czasem któryś z 

naszych nic nie przyniósł, ale Noctgl 
zawsze wracał obładowany masłem i 
jajami, a jak mówił, to żadnego kato- 
lika nie ukrzywdził. 
© — Wprawdzie niedługo tu popasa- 
łem, bo jako nienadający się do etap- 
pendienstu (czyt. za mało kradłem), 
poszedłem na front, ale za mojej byt- 
ności miało miejsce jedno zdarzenie, 
o którem warto wspomnieć. 

— Raz, na początku marca, nad 
wieczorem przybyło do nas kilku Ży- 
dów. Zaraz na wstępie podnieśli taki 
wrzask, taki harmider, że chociaż do 
ich szwargotu byliśmy „już dobrze 
przyzwyczajeni, to ani rusz, nie mo- 
glim zmiarkować, o co im się tu roz- 
chodzi. Taki nerwowy krzyk, taki la- 
ment podnieśli, jakby im się na łby 
świat miał zawalić, 

Dopiero po sporej chwili, kiedy już 
się dobrze wyparskali i wycharkotali, 
zrozumiałem niektóre słowa, na które 
mi aż skóra ścierpła. 

wA paskidnik.. a szpijon.. ganef... 
der Polak.. de Szulc de sołtys af Gu- 
ty... szpijon.. Dajcze send a Verkel, a 
świnie.. haben gesacht.. Das dajcze 
spitzbube.. złodzieje, bandytes send... 

— To znowu w stronę podoficera 
zaczęli się umizgać, a kłaniać i swoje 
wielkie umiłowanie Niemców wypo- 
wiadać. 

— Herr Komendant, Herr Oficjer... 
Wir Jitden, a gite Leit sajen die daj- 
czen, ... a gite Leit.. sagen wir Jiden... 
aba di Polaken nych... 

— Aż pobladłem ze strachu, bo zro- 
zumiałem, że Żydy upatrzyły sobie 
nową ofiarę i to sołtysa z Gutów, po- 
bliskiej wioski. Znałem go, jako czło- 
wieka nieco gorączkowego, zarazem 
wiedziałem, że trudni się po trochu 
skupem jaj i nabiału, z czem widocz- 
nie Żydom się naraził. 

Wiedząc, czem takie oskarżenie 
pachnie, postanowiłem go obronić, ale 
do tego musiałem się zabrać nietylko 
z całą, rozwagą, ale wprost z żydowską 
przebiegłością. 

— Trzeba nam będzie iść — òde- 
zwalem się do podoficera — tę sprawę 
na miejscu zbadać, no... i ewentualnie 
przestępcę aresztować. 

Podoficer, człowiek, który Żydom 
niebardzo dowierzał, nie był zbyt do 
tego pohopny, radził mi się udać do 
komendy w Kosowie. Ja jednak, ma- 
jąc w tem swoje wyrachowanie, dość 
energicznie się temu sprzeciwiłem. A 
tak umiałem swoje zdanie uzasadnić, 
że Żydom aż się z radości ślepie za- 
iskrzyły. 

i Jan Herr Komendant — wskązu- 


jąc na mnie, wołali — der Herr Dajcze 
hat recht... a nawet za tą gotowość po- 
częstowali mnie cygarem, 

— Nie bez użycia siły zdołalim Ży- 
dów z chałupy wywalić, kazalim im 
iść naprzód, a my za chwilę postano- 
wilim wyruszyć za nimi, 

— Przy wyjściu natknęli się na 
Frącka, który zaraz wyłudził od nich 
kilka papierów; zapewnił ich, że niech 
jeno naszykują dużo sznapsa, to on 
tam przyjdzie i zrobi ze sołtysem po- 
rządek. 

Niedługo, a uzbrojeni w karabiny 
i spore kije zbliżalim się we trzech do 
wsi. Po drodze umówiliśmy dokładnie 
nasz plan działania. Podoficera zdoła- 
liśmy przekonać, że cała ta sprawa 
jest jedną z tych częstych machinacyj 
żydowskich, którym się dość w czasie 
naszego pobytu w Polsce napatrzylim. 
M. in. nie wyszła nam z pamięci tra- 
gedja śp. Murlikowskiego — zresztą 
groza tej ofiary zemsty żydowskiej ni- 
gdy z pamięci mi nie wyjdzie. — Śp. 
Murlikowski, stolarz z Płocka, został 
rozstrzelany przez Niemców w r. 1915, 
naskutek fałszywego oświadczenia kil- 
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ku Żydów... 

— Zresztą i podoficer był nieomal 
tego samego zdania co i my, bo jako 
katolik i kupiec (posiadał większy 
skład delikatesów w Pile) odnosił się 
nieszczególnie do Żydów. 

— W wiosce przed karczmą przy- 
jęła nas spora gromada Żydów. Nie 
wiem, skąd ich się tam tylu nabrało; 
z psią zajadłością wskazywali nam 
dom sołtysa. 

Udaliśmy się tam narazie we dwo- 
je, bo Nochol wmanił się pomiędzy 
nich, a przyszedł za nami dopiero, kie- 
dy już był dobrze podgazowany, i z 
wypchanemi kieszeniami. 

— Dobrze najedzeni a jeszcze wię- 
cej podchmieleni wracaliśmy we czwo- 
ro, bo sołtys nas odprowadzał, a przed 
karczmą znowu natknęliśmy się na 
cierpliwie wyczekującą nas żydowską 
zgraję. p 

«Du firen se im!.. rzucili się hur- 
mem ku nam. Jeden zaś stary żydo- 
wina z patrjarchalną brodą podszedł 
jak najbliżej, przyczaił się ciekawie i 
zeszwargotał pytająco: Hat er kajdes 
uf di rence?... lecz w tej samej chwili 


Gdy Front Ludowy l 
rządzi Hiszpanją... 


Bilans napadów, włamań, pożarów i zaburzeń za 6 tygodni 
rządów 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
szą z Hiszpanji, ogłoszono tu bilans 
wypadków i zaburzeń, jakie się roze- 
grały w ciągu pierwszych sześciu ty- 
godni rządów Frontu Ludowego (od 
16 lutego do 2 kwietnia). 


Oto pozycje tego bilansu: 


NAPADY I WŁAMANIA: 


Siedziby organizacyj politycz- 
nych 
Instytucje publiczne i pry- 


watne 72 
Domy 33 
Kościoły 36 

Razem — 199 
POŻARY: 
Siedziby organizacyj politycz- 
nych 
Instytucje publiczne i pry- 

watne 45 
Domy 3 15 
Kościoły (zniszczonych: 56) 106 


Razem — 178 


ZABURZENIA: 
Strajki generalne 11 
Rozruchy 169 
Strzelaniny 39 
Napady zbrojne 24 
Napaści 85 
Zabitych 74 
Rannych 345 


Pożary i zabójstwa są w dalszym 
ciągu na porządku dziennym, przy- 
czem głównie płoną kościoły i kla- 


sztory, 
Skradziony film 
Wstydzą Sieme 

Ostrowiec,5.5. W czasie pierw- 
szomajowego pochodu w Ostrowcu, 
przedstawicie| naszego pisma dokonał 
szeregu zdjęć maszerujących Żydów, 
którzy stanowili wią część pochodu. 

W dniu 4 b. m, w czasie wysuszania 
taśmy filmowej, jakiś Żyd nieznanego 
nazwiska skradł ową taśmę z okna, na 
którem była ona wyłożona, Czy Żydzi 
sądzą, że w ten sposób zatają swoją na 
majufesach obecność i związek z dzia- 
łalnością socjal-komunistyczną? 


runął na ziemię jak długi. — To No- 
chol tak go zdzielił przez łeb aż cza» 
szką zadzwoniła. z 

— Nastąpił teraz istny „dzień 8%- 
du“, bo rozgorączkowany  Frącek 
wpadł z kijem między żydostwo, a 
tłukł na prawo i lewo, ile mu dusza 
raczyła. A A 

— Już byliśmy kawał za wsią, a je- 
szcze słyszelim przerażone wrzaski 
żydowskie, co było najlepszym dowo- 
dem, że pijany Frącek sobie nie ża- 
luje. 
kc Kiedym na drugi dzień rano stał 
na posterunku, zobaczyłem w dali zbli- 
żającą się turmankę z gromadą. Żydów. 
Zawołałem Nochola, gdyż zmiarkowa- 
łem, że pokiereszowane Żydy jadą do 
Kosowa do komendantury na nas ze 
skargą. On jeszcze niezupełnie po 
wczorajszej libacji wytrzeźwiały, nie- 
zbity z tropu powiada: — Dejno my 
te twoją knare i kij, bo jo mojego 
wczoraj potrzaskołem, to jech tu na- 
wrócę. — 

— Właśnie zbliżał się pociąg towa- 
rowy i zasłonił sobą zbliżających się 
ku nam Żydów. Skoro dojechali do 
przejazdu, przystanęli i gapili się na 
migające wagony. Niektórzy oparli się 
na szlabanie, a nawet ci, niby to cięż- 
ko pobici co leżeli na wozie, powyty- 
kali łby z pod słomy, a kiedy pociąg 
przejechał, wszyscy jeszcze za nim pa- 
trzyli z takiem zajęciem, że nawet nie 
spostrzegli zbliżającego się ku nim 
Frącka... 

AŻ Ocknęli się dopiero, kiedy kij 
zgrzytał im znowu na dobre po łbach, 
To co się teraz działo, tego napróżno 
bym się silił opisać. Osłupiałe żydo- 
stwo nie wiedziało, skąd się ten sam 
wczorajszy chłop i ten sam kij nad 
nimi wziął. 4 j 

— Z okrzykiem grozy rozleciało się 
to po polu, a ten wczorajszy patrjar- 
cha, co to już nie mógł iść o własnych 
siłach, jeno wieźli go na wozie, 
lekko, jak najlepiej wygimnastykowa- 
ny sportowiec zeszkoczył z fury i wy- 
rywał; jeno się za nim śnieg kurzył. 
W mgnieniu oka już nie było 
po Żydach śladu, jeno na ośnieżonym 
polu czerniły się tu i owdzie mycki 
i inne części żydowskiego przyodziew- 


Listy do Redakcji 


Echa napaści na „Orędownik* 


Redakcji „Orędownika”* 
w 

Brawo „Orędownik”! Piątkowa manife- 
stacja pachołków żydowskich podnosi naa 
Polaków, jeszcze bardziej na duchu. 

Tak odplacają się Żydzi, za częste po- 
ruszanie ich spraw na łamach poczytnego 
pisma Panów. 

Jak bardzo widoczna jest nienawiść ży- 
dowska, do firm polskich chrześcijańskich, 
niech posłuży fakt potłuczonych witryn 
sklepowych Ruszczaka, Cianciory i Jan- 
kowskiego. 

Dziwi mnie najbardziej, że sklep ży- 
dowskiej firmy „Pluton“ nic nie ucierpiał, 
w czasie zajść; jest to jasny dowód, przez 
kogo te zajścia były robione, 

Z powodu ekscesów antyorędowniko- 
wych przesyłam Panom wyrazy głębokie- 
go ubolewania i życzę dalszej, owocnej 
pracy na niwie narodowej. 

Stały czytelnik (podpis) Łódź. 


Męska komuny i socjalistów w Zyrardowie 


Pochód pierwszomajowy, złożony w połowie z Żydów, nie przekraczał wiele tysiąca..: 


Żyrardów, 4. 5. — Rozświeciło 
się słońce i oblało miasto jasnością 
dnia. Przeniknęło ono i do dusz ludz- 
kich,  rozświetliło umysły szarego 
człowieka. Zrozumiał, że dzień dzisiej. 
szy, to niemieckie i czerwone święto, 
nie jest i nie będzie świętem Polaka- 
robotnika. To też w fabryce i na robo- 
tach publicznych praca trwałą. Zale- 
dwie garstki otumanionych ruszyły 
pod czerwone sztandary ... Płatni agi- 
tatorzy nie mieli posłuchu, ludziska 
kiwali głowami i robili swoje... 

Wreszcie, w porze obiadow. 
szył pochód. Na czele stanęli Żydzi. 
Zupełnie słusznie! To ich miejsca 
czerwonej bladze... Tyle lat wodzili 
za nos robotnika z ukrycia, raz nale- 
żało pokazać, że to nikt inny, tylko oni 
idą na czele ruchu lewicowego. Kie- 
rownietwo pochodu, chege zamasko- 
wać tę prawdę, kazało wyprzedzić Ży- 
dów... 

Gdy myślą sięgniemy wstecz i z pod 
pyłu wydobędziemy dni 1 maja lat u- 
biegłych, dni „chwały“ socjalizmu, 
kiedy to pochody liczyły po kilka ty- 


sięcy otumanionych Polaków i garstki 
Żydów, to dzień dzisiejszy wykażał 
bankructwo zarówno socjalizmu, jak 
i komunizmu. 

Niewiele liczniejszy od tysiąca. ludzi 
pochód składał się w połowie z Żydów 
i żydziaków, garstki turowców-dzieci 
oraz niedobitków — naiwnych Poia- 
ków. Dwóch konnych policjantów, 
sennym wzrokiem patrzących na bez- 
duszny korowód łudzących i łudzo- 
nych, zamykało ten kondukt żałobny, 
zwany pochodem lub żydowskim ma- 
jufesem. 

Charakterystyczne, że nie brali w 
nim udziału ci, którzy kiedyś tak go- 
rąco mówili, obiecywali, póki na zgar- 
bionych karkach robotniczych, w imię 
socjalizmu, nie wdarli się na czołowe 
stanowiska... Zdradzili, czy też wsty- 
dzili się?... 

Do przemówień zwerbowano „dele- 
gata“ z Warszawy i Żyda z Łodzi, któ- 
ry płakał nad uświadomieniem mas, 
nad dymiącemi u nas kominami fa- 
bryki i nad. prześladowanymi wszę- 
dzie rodakami. Tradycyjnie wzywał do 


Robotnicy Polacy opuszczali szeregi..: 


walki o równość, o braterstwo lu- 
du... Robotnicy jednak, najbardziej 
nawet czerwoni, rozumieli, że wzywa 
ich do obrony żydostwa, zagrożonego 
rozwojem ruchu narodowego, że wzy- 
wa ich do dalszego wysługiwania się 
im, do walki z tem, co w Polsce naj- 
lepsze i najszlachetniejsze, Słysząc to, 
niejeden Polak-robotnik pojął istotne 
znaczenie socjalizmu i komunizmu 
i opuszczał pochód, czując, że Polakom 
potrzeba dziś zgody narodowej, aby 
móc dźwignąć się z nędzy, nie zaś 
gmatwaniny haseł żydowskich... 
Wieczorem dopiero „czerwony 
sztab“, pocieszający się przy butelce, 
uchwalił, że należało zrywać ulotki 
Stronnictwa Narodowego i przeciw- 
stawić się propagandzie narodowej. 
Lecz uchwała walki z rozwojem u- 
świadomienia narodowego w Żyrardo- 
wie zostanie martwem hasłem, bo dziś 
nie już nie powstrzyma rosnącej potę- 
gi i pewności, że Obóz Narodowy jest 
obozem świata pracy. A więc wiara 
tylko w nas i zwycięstwa idzie czacgł 
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Numer 107 == ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 7 ma. 


1986 = Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Jana w Oleju 
Czwartek: Domicelli p. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Gościwida bł. 
Czwartek: Ludomiły św. 

Słońca: wschód 4,13 

zachód 19,26 
Długość dnia 15 g. 18 min. 
Księżyca: wschód 19,50 

zachód 3,36 
Faza: Pełnia o 16 godz, 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
D 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kaha- 
nego (Żrd) — Limanowskiego 0; Traw- 
kowskiej — Brzezińska 56, Koprowskiego 
— Nowomiejska 15, Rozenblumu (Żyd) — 
Śródmi :jaka 21, Bartoszewskiego — Piotr- 
kowska %, Czyńskiezo — Rokicińska 53, 
Skwarczyńekiego — Kątna 54, Sinieckiego 
Rzgowska 59, 


ŚRODA 


Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
Pyry P. 0. E. (dla wypadków): 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski 8,30 „Balladyna". 
Teatr Popularny „Parada majora", 


KINA ŁóDZKIE 
Adria - Metro — „Mleczna doga", 
Bajka — „Dawid Copperfield" i „Indyj- 
scy piechurzy*, 
Corso — „Chińskie morze" | „Sequoia" 
Capitol — „Miłosne niespodzianki”. 
Palace — „Dzisiejsze czasy”. 
Przedwiośnie — „Mały pułkownik". 
Rialto — „Caliente — miasto miłości”. 
Miraż — „W walce z caratem . 


Mimoza — „Kocham wszystkie kobiety" 
Ikar — „Czerwony Sułtan”. 


Stylowy — „Ostatnia serenada“, 
Oświatowy — „Uciekinierzy” i „Żona z 
ogloszenia”. 


NOTUJEMY 


Utworzenie trzynastego urzędu skarbo- 
wego. W okręgu Izby Skarhowej w Łodzi 
utworzany został nowy urząd skarbowy 
oznaczony porządkowym numerem f$. U- 
rząd obejmuje terytorjum wyłączone z te- 
renów  adminietracyjnych  dotychczaso- 
wych 7 i 8 urzędu skarbowego w Łodzi. 
Granice nowego urzędu skarbowgeo objęte 
zostaly ulicami Brzezińską od wschodniej 
granicy miasta, wschodnią częścią Pomor- 
skiej wschodnią granicą miasta do Pomor- 
skiej, Pomorską do Trębackiej, Źródłową, 
mad Łódką i ponownie Pomorską do No- 
womiejskiej, a następnie Starego Rynku, 
który przedzielony jest napół, poczem uli- 
cą Zgierską do nr. 54 cały Plac Kościelny, 


Z Miejskiej Szkoły Pracy. Miejska Szko- 
ła Pracy podaje do wiadomości, że zapisy 
do I klasy kandydatów, urodzonych w 
1929 roku, odbywają się już od dnia 1 bm. 
i będą eię odhywać do dnia 15 bm. Bliż- 
szych informacyj udziela Kancelarja Szko- 
ły w godzinach od 8,30 do godz, 14,30 — 
uh Łęczycka 23, telefon 138-38, 


Rozbiórka domów. Zarządzeniem in- 
spekcji budowlanej w Łodzi, mają ulec 
rozbiórce trzy domy mieszkalne, grożące 
zawaleniem. Rozebrane zostaną poddasza 
i pierwsze piętra domu przy ul. Strzelców 
Kaniowskich 56, jednopiętrowy dom drew- 
miany przy ul, Szopena 5 i jednopiętrowy 
dom drewniany przy ml. Żórawiej nr. 14. 
Lokatorzy tych domów otrzymają pomoc z 
wydziału opieki spolecznej na wynajem 
nowych mieszkań. Niezwłocznie po opróż- 
mieniu mieszkań rozpoczęte zostaną robo- 
ty nad rozbiórką, 


JUDAICA 


Wykiwał współwyznawcę. Mojżesz Be~ 
sterman z Łęczycy wniósł skargę przeciw 
Mejlechowi Śkórce, ostatnio prowadzące- 
mu handel przy ul. Nowomiejskiej 19. 
Skórka zawar! z Bestermanem spółkę na 
prowadzenie składu manufakturowego z 
filją w Łęczycy i tytułem udziału wycią- 
gnąl od Skórki 9.500 zł, poczem ulotnił się 
w nieznanym kierunku. (k) 


CZY WIECIE, ŻE... 


Nie zdrożeje chleb. Cech piekarzy w 
związku z podrożeniem męki o 3 grosze na 
kilo wystąpił do starostwa grodzkiego z 
wnioskiem o zatwierdzenie nowego cenni- 
ka na chleb, przyczem ceny podwyższone 
zostały o 5 groszy na dwukilowym bochen- 
ku, Starostwo wyjaśniło, że zwyżka jest 
objawem przejściowym i cennika nie za- 
twierdziło, wobęc czego obowiązują w han- 
dlu pieczywem dawne ceny, a pobieranie 
lub żądanie cen wyższych będzie karane. 

Zachorowania na choroby zakaźne. W 
czasie od dnia 26 kwietnia do dnia 2 b. m. 
włącznie zgłoszono do Wydziału Zdrowia 
Publicznego następujące przypadki zacho- 
rowań na choroby zakaźne. Dhr brzusrmy 


Benio, Abram i Mojsze | 
w roli przemytników 


Znaleziono u nich i ich współwyznawców transport przemy- 
conych skór wartości 50 tys. zł 


Łódź, 6. 5. W październiku 1935 
roku na skutek długich obserwacyj 
straż graniczna zatrzymała samochód, 
zarejestrowany na terenie Pomorza, 
na którym załadowane były skórki 
futrzane, przemycane z Niemiec, 

_ W pewnej chwili szofer, wyzysku- 
jąc nieuwagę, umknął z samochodem 
w kierunku Łodzi. Ponieważ już po- 
etz ustalono, kto pozostawał w 

ontakcie z przemytnikami, przepro- 
wadzono rewizję u kilkunastu kupców 
i znaleziono cały transport przemyca- 


nych skór wartości ponad 50.000 zł. 
Dalej ustalono, że przemyt trwał od 
dłuższego czasu i że do szajki należeli 
Beno Rosner i 9 handlarzy futrzanych 
a mianowicie: Adolf Fingerhut, A- 
bram  Kantorowicz, Mojsze Tyberk, 
Kalman Rapuch, Moszek Markowicz, 
Zelich i Szmul Wajserowie, Szmul 
Białek, oraz Dawid Hoczko. k 

Wszyscy oni zasiedli na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem przemyca- 
nia futer i nielegalnego handlu. Wy- 
rok zapadnie później. 


Sytuacja strajkowa w Łodzi 


w „Napędzie". W firmie „Napęd“ przy 
ul. Napiórkowskiej 12 wybuchł strajk oku- 
pacyjny 100 rohotników, domagających się 
unormowania stawek płac. Inspektor pra< 
cy wyznaczył konferencję na dzień 6 b. m. 

U  Schwarza. / tartaku Helmuta 
Schwarza (ul. Henryka 4), 100 robotników, 
okupuje mury, domagając się uregulowa- 
nia płac. Zwołana konferencja nie dała re- 
zultatu i została odroczona do 8 b m. W 
międzyczasie rozpoczęto bezpośrednio ro- 
kowania z właścicielem tartaku. 

U Horaka. Wczoraj rozpoczęto rokowa- 
nia bezpośrednie o likwidację strajku w 
firmie Horak w Rudzie Pabjanickiej, nie 
doprowadzily do porozumienia, gdyż firma 
nie godzi się na żadne ustępstwa, podkre- 
ślając, że strajk robotnicy podjęli bez u- 


zasadnienia Wobec tego, wśród robotni- 
ków przejawia się tendencja do podjęcia 
pracy, wbrew zaleceniom delegatów związ- 
kowych 

Zwiększenie stanu zatrudnienia na ro- 
botach sezonowych, Akcja związków za- 
wodowych miała ten skutek, że obecnie 
znacznie zwiększono stan zatrudnienia na 
robotąch sezonowych miejskich. W tygo- 
dniu bież. podjęło pracę nowozaangażowa- 
nych 1164 robotników, a. ponieważ po- 
przednio już pracowało 1631 ludzi, przeto 
lącznie stan zatrudnienia sezonowców Wy- 
nosi 2705 robotników. Do osiągnięcia stanu 
zatrudnienia, jaki miał miejsce w roku u- 
bieglym potrzeba jeszcze zaangażować mi- 
mo wszystko około 2000 robotników. (k) 
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2 przypadki (w tygodniu poprzednim 9 
przypadków), płonica 7 przypadków (14), 
błonica 25 przypadków (16), odra (16), go- 
rączka połogowa 2 przypadki (7), drętwica 
karku 1 przypadek (—). Ogółem zanotowa- 
no w tygodniu sprawozdawczym 122 przy- 
padków zachorowań na choroby zakaźne, 
w tygodniu poprzednim 140 przypadków, 
W tymże tygodniu sprawozdawczym wałę- 
Gające się psy pokąsały 11 osób. Osoby te 
RS zostały szczepieniom Pasteurow- 
skim. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Niebezpieczna zabawka, W czasie elrze- 
Jania do celu z floweru postrzelony został 
na podwórzu przy ul, Mostowej 44 syn la- 
katora 14-letni Kazimierz Jarzębski, odno 
ezac ranę postrzałową głowy w okolicy 
ciemienia lewego. Rannego opatrzył lekarz 
pogotowia i przewiózł do szpitala w sianie 
ciężkim. (k) 

Niezwykłe samobójstwo wydarzyło się 
w Wymysłówku. 41-letni Legn Kubasiak 
samotny. przybyły niedawno z Niemiec, 
gdzie przez 10 lat przebywał na robotach 
mozostając obecnie bez środków do życia 
okręcił sóbie drutem głowę, oraz szyję, a 
następnie koniec drutu przerzucił na prze- 
wody o wysokiem napięciu i porażony prą- 
dem, padł, trupem. Zwłoki znaleźli pra- 
cawnicy, poszukujący defektu na linji. 


KRONIKA SĄDOWA 

Sensacyjna rozprawa. Dnia 12 stycznia 
1985 r, w żydowskie; fabryce gumowej Gen- 
Weman przy ul. Limanowskiego 156, wsku- 
tek zaniedbania urządzeń zabezpieczają- 
cych rozerwał się kocioł wulkanizacyjny, a 
żelazna pokrywa kotła rozwaliła ściany i 
dach kotłowni, Trzej robotnicy, pracujący 
w kotłowni, a mianowicie Jan Dutkiewicz, 
Bolesław Klesiński i Piotr Baranowski po- 
mieśli natychmiastową Śmierć, zmiażdżeni 
przez wybuch. W wyniku przeprowadzo- 
mego dochodzenia pociągnięto da odpowie- 
dzialności za nieumyślne epowedowanie 
śmierci robotników, mujstra Józefa Miło- 
sika, i jego pomocnika Stefana Koniecz- 
mego, którzy mieli bezpośredni nadzór nad 
kotlem. Na rozprawę powołano szereg 
świadków, oraz rzeczoznawców. Rozprawa 
trwa, 


KRONIKA GOSPODARCZA 
Nowe pawilony na i boże Łodzi. Na 
terenie Rzemieślniczej Wystawy - Targów 
w Łodzi rozpoczęto budowę pawilonu Mi- 
nisterstwa Poczt i Telegrafów. Pawilon 
ten stanie w cenfrum ogrodu i zawierać 
będzie eksponaty i materjały propagando- 
wa Ministerstwa Poczt i Telegrafów, Pol- 
skiego Radja i Państwowych Zakładów 
Tele- i Radiotechnicznych, Ponadto na te- 
renie Rzemieślniczej Wystawy-Targów u- 
ruchomiony zostanie Urząd Pocztowo-Te- 
legraficzny o pełnym zakresie działania i 
telefonami dla rozmów miejscowych i mię- 
dzymiastowych. Wśród prywatnych pawi- 
lonów wystawowych duże zainteresowanie 
spoleczeństwa wzbudzi niewątpliwie pawi- 
lon szklany, zaofiarówany przez jedną z 
zagranicznych spółek akcyjnych hut 
szklanych na terenie Polski swemu przed- 
stawicielowi w Łodzi, mistrzowi cechu 
szklarzy, Pawilon ten cały ze szkła, z kil- 
kumetrową wieżyczką zawierać będzie 
wiele eksponatów szklarskich. Budowa pa- 
wilonów zbiorowych już została zakończo- 
na, również dobiegają końca prace elek- 
tryfikacyjne i dekoracja parku prowadzo- 
ma przez Wydział Piantacyj Miejskich. — 
Otwarcie Rzemieślniczej Wystawy-Targów 
nastąpi w niedziele. dnia 17 maja rb. 


KRONIKA SPORTOWA 

Dorobek sportowy L K. P, Z okazji 
święta nar dowego na boisku własnem 1. 
K, P. urządziło wielką rewię sportową. 
Najważniejszą częścią programu był pię- 
ciobój lekkoatletyczny juniorek o puhar, 
da którego stanęło kilkanaście zawodni- 
czek Po niezwykle emocjonujących przed- 
bojach pierwsze miejsce zajęła Biażnia- 
kówna zdobywając 326,76 pkt. przed Dą- 
browską 313,18 p., Majchrzakówną 305.41 
pkt. i doskonale zapowiadającą się zawod- 
niczką Ratkówną 300.16 pkt. Jako następ- 
ny punkt programu przeprowadzono wal- 
ki zapaśnicze, w których uzyskano nastę- 
pujące wyniki: Kulesza pokonał na punk- 
ty Koneczkę, Ptasiński zwyciężył Łazar- 
skiego i wreszcie Jakubowski niespodzie- 
wanie uległ Kautzowi. W pokazcwych wal- 
kach bokserskich odbyły się trzy walki po- 
między znanymi pięściarzami. Wyniki 
tych spotkań były następujące: w wadze 
muszej Szwed zremisował z Popielatym, 
Bariniak w wadze koguciej zwyciężył na 
punkty Więckowskiego, a w ostatniej pa- 
rze mistrz Polski wagi lekiej Wożniakie- 
wicz pokonał w I starciu przez techn. k. o. 


Kowalewskiego. Poza tem odbyły się dwa. 
mecze o mistrzostwo okręgu w grach spor- 
towych. W szczypiorniaku I. K, P, poko- 
nalo drużynę H, K, S. w stosunku 7:3 (3:2), 
przyczem w bramce zwycięscy grał zdye- 
kwalifikowany przez zarząd sekcji piłki 
nożnej Ł. K. S. — Piasecki, zaś w ataku 
pięściarski mistrz Polski w wadze średniej 
— Chmielewski, W meczu w hazenę I. K, 
P, rozgromił słabą Wimę w stosunku 13:1, 
Jedynie Słomczewska u pokonanych wy- 
kazała niezią kondycję fizyczną roszia bez 
przygotowania, U zwycięzców na pierwsze 
miejsce wysunęła się zdobywczyni 6 bra- 
mek Gruszczyńska i Glłażewska. Zawody 
prowadził p, Szwed. 

Pierwszy krok kolarski, Z okazji świę- 
ta narodowego łódzkie władze kolarskie 
zorganizowały na szosie brzezińskiej wy- 
cig kolarski p. n. „Pierwszy krok kolar- 
który na atarcie zgromadził dość po- 
ważną ilość, bo 66 zawodników. Wyścig 
ten na dystansie około 20 klm. przyniósł 
niebywałą walkę pierwszej grupy zawod- 
ników, którzy w liczbie sześciu razem 
wpadli na metę, tak że o zajęciu pierw- 
szego miejsca musiały decydować: centy- 
metry, Po obliczeniu czaeu pierwsze miej- 
sce zajął Pieńkowski S. K, Ś, z Główna w 
czasie 51.01 przed Wejmanem ze Świtu, 
Maciotkiem z Ł, K, S.i niestowarzyszonym 
Pietruszewskim. Bieg ukończyło 62 zawod- 
ników. Jako drugi odbyt się wyścig Resur- 
my na dystansie 28 kim. i zgromadził na 
slarcie 20 zawodników z których bieg u- 
kończyło tylko 17, Wyścig ten wygrał Ka- 
eprzak, zawodnik Wimy w czasie 49 min. 
Organizacja zawodów spoczywająca w rę- 
kach zarządu Ł. O. Z. K, pod każdym 
względem wzorowa. Ze względu na to, że 
trasa wyścigów biegła przez szosę brzeziń- 
ską to zarówno na mecie jak i wzdłuż tra- 
sy zebrały się niezliczone tłumy publicz- 
ności, 

Młodzież szkolna w basenie. W basenie 
Polekiej Y. M. C, A, odbyły się wielkie za- 
wody pływackie lódzkich szkół średnich, 
w których wzięło udział ponad 200 zawod- 
ników i zawodniczek, Nagrody ufundowa- 
me dla zwycięzców w ogólnej punktacji za- 
równo w konkurencji męskiej jak i żeń- 
skiej zdobyło Gimnazjum Niemieckie. Naj- 
większem wydarzeniem dnia było zdobycie 
nowego rekordu okręgu przez znaną za- 
wodniczkę Idzikowską (Gimn, Czypczyń- 
skiego), która bijąc swój własny dawny 
rekord ustaliła nowy czes w biegu na 100 


mtr. stylem Klasycznym osiągając 1.49 
(lepszy od poprzedniego o 1.8 sek.) Na 18 
konkurencyj w poszczególnych biegach 12 
pierwszych miejsc zdobyło Gimnazjum 
Niemiet , zdobywając w konkurencji 
żeńskiej 60 pkt, zaś w męskiej 62 pkt. Na. 
zakończenie zawodów odbyly się pokazowe 
skaki, Widzów zebrało się okolo 1000 osób, 

Szczypiorniak i hazena na boisku. Wy- 
niki techniczne z meczów hazeny i 6zczy* 
piorniaka osiągnięto następujące: Hazena 
W, K. S. Ą 3. (4:3); 4 


P, — 


; Kruszender — Wi- 
ma 1:14 (7:0); H. K. S, Makabi 19:0 
(11:0); Zjednoczone Kruszender 5:1 
(3:1); I K. P. — Wima 13:1 (5:0). Szczy* 
piorniak K, 8, — Tur 19:3; W. K; S —* 
S. K, S, 5:12; Makabi — Zjedn, 4:2; I. K. P, 
— H. K. S. 7:3. 

Masowa ucieczka piłkarzy. Ostatnio da= 
je się zauważyć masowy odpływ piłkarzy 
z drużyny zeszłorocznego mistrza Łodzi U- 
nion-Turingu. Doskonały lewaskrzydłowy 
fioletowych Krójasik zgłosił prośbę o zwol- 
nienie nosząc się z zamiarem do wstąpie- 
nia do warszawskiej Skody. Również 
świetny piłkarz Chojnacki zwrócił się do 
kierownictwa sekcji piłkarskiej z prośbą o 
zwolnienie. Tak samo dawny bramkarz 
Ł. K. S. Mila, który wstąpił do Union-Tu- 
ringu nosi 6ię z zamiarem opuszczenia 
barw fioletowych. Zawodnicy ci motywu- 
ją krok swój brakiem opieki nad zawodni- 
kami ze strony kier. sekcji piłkarskiej, 


POD PRĘGIERZ 


Parada żydofilów. P, Krukowski, wła< 
ciciel sklepu spożywczego przy Współs 
nej 13 zakupuje wszelkie artykuły spożyw= 
cze do swego sklepu tylko u Żydów, po- 
mimo, iż wszyscy jego klijenci i odbiorcy 
rokrutują się z chrześcijan, Również i p. 
Błaszczyk, właścicieł sklepu spożywczego 
przy ul. Pocztowej i Sądowej zakupuje 
wszystko u Żydów i przewozi do swego 
sklepu furmankami żydowakiemi, 8 ko- 
miearjat P. P., kiedy urządzał święcone 
dla dzieci funkcjonarjuszów swego komi- 
sarjatu, do uwiecznienia tej chwili na pa- 
miątkę zaangażował do wykonania zdję- 
cia fotograficznego Żyda z firmy Vittex, 
ul Kilińskiego 120, której właścicielem 
jest Nuchym Mrówka, P, Konetancja Czy- 
żewska, ul. Napiórkowe go 102 atale za- 
kupuje wszystko u Żydów; p. Weronika 
Hoffman, ul. Przędzalniana 90 kupuje sta- 
le artykuły spożywcze u Żyda Klóra z ul. 
Przędzalnianej 99, p. Anna Heltowa, ul. 
Łęczycka 56 od dłuższego czasu. kupuje 
artykuły spożywcze wyłącznie u Żydów, p. 
Janina Ruez, ul. Napiórkowskiego 102 ka- 
zała sobie zrobić zdjęcie u żydowskiego 
fotografa z ul. Przędzalnianej 98, p, Józe- 
fa Syskawa, uł, Papiórkowskiego 161 zao- 
patruje się we wszystkie artykuly spożyw- 
cze u Żyda z ul, A 89, w ten 
sam sposób popiera żydów p. Przybylska 
z wl, Tatrzańskiej 21, bowiem chodzi do 
Żydów czynić zakupy artykułów spożywa. 
czych, p. Ignaczakowa, ul. Napiórkowskie- 
go 100 współwłaścicielka {nieruchomości 
od dluższego czasu czyni zakupy towarów 
spożywczo-kolonjalnych wyłącznie tylko 
u Żydów, p. Józefa Wiśniewska, ul, Na- 
piórkowskiego 161 również do Żyda Klora 
z ul. Przędzalnianej chodzi czynić zakupy 
artykułów spożywczych, p. Władysławowa 
Wojtczak, ul. Napiórkowskiego 161, kupiła 
materjał na suknie u Żyda w halach tar- 
gowych przy ul. Nowomiejski 


Na srebrnym ekranie 


„Caliente — miasto miłości” 
Kinoteatr „Bialto* 


Bardzo oryginalny film. Przedewszyst- 
kiem widza oszałamia rowja — tak do- 
prze wyreżyserowamej jeszcze nam na e- 
kranie nie pokazano, Balet jost fenome- 
nalny, gra świate| bardzo subtelna, a śpiew 
zupełnie dobry. Co ważniejsze, sama akcja 
z rewją łączy się tak zręcznie, że popisy 
rewiowe zupelnie nie zacierają fabuły. 

Bo trzeba dodać, że „Caliente w grun- 
cie rzeczy jest komedja na tle szaleństw 
jankesów w Meksyku. Główną rolę grają 
dwaj czołowi artyści Pat O'Brien i Edward 
E. Horton. Obaj doskonale do siebie do- 
pasowani, choć nio stanowią żadnej pary 
w rodzaju Flipa i Flapa, Pat OBrien po 
raz pierwszy spróbował tym razem 6ił w 
komedji i powiodło mu się świetnie. Hor- 
ton jest komikiem od początku swej fil- 
mowoj karjery, ale należy do tego rodzaju 
komików, którzy nie operują głupiemi bła- 
zeństwami, ale umieją wydobyć prawdzi- 
wy komizm, inteligentny | wnikliwy. Se- 
kunduje im Dolores del Rip, w roli tancer- 
ki — tmeba przyznać najbardziej to od- 
powiednia rola dla jej talentu. 

Niestety film ma jedną wadę — sta- 
nowczo jest przeładowany napisami, litery 
prawie nie schodzą z ekranu. Jestto tem 
bardziej denerwujące, że conajmniej poło- 
wa napisów jest zgoła zbyteczna. Nie jest 
to jednak winą reżysera, leez polskiego 
biura, film ekeploalującego, które zbyt 
gorliwie upstrzyło ten doskonały film ga- 
daniną. Mimo tej drobnej stosunkowo u- 
sterki „Caliente — miasto miłości" pozo- 
stawia niezatarte wrażenie, tem silniejsze, 
że muzyka jest przenyszna i bardzo umie- 
jetnie dostosowana do fabyły. Prawdopo- 
dobnie zasadnicza melodja, na której cała 
ilustracja muzyczna została oparta, stanie 
się jedną z najpopularniejszych pioeenek 
sezonu. 

Nadprogram składa gię z dodatku 
PAT-a i reportażu filmowego z ogródków 
iordanowskich reżyserji-Irensusm Zyborg- 
Platera (Reni Pratl). mt 


Zjednoczone 6:3 ( 
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Strona 8 ORĘDOWNIK, czwartek, dni: 


i t 
W poniedzialek, dnia 4 maja 193 


cierpieniach, opa 
lepszy ojciec, te 


Andrzej Szymański 


przeżywszy lat 72. Eksportacja zwłok odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 10 z domu żałoby w Jankowie na cmentarz parafjalny w Uzarzewie. 


W ciężkim smutku pogrążeni 
żona i dzieci. 
Jankowo, dnia 4 maja 1936 r. zg 13 467/8 
Powózki oczekiwać będą na stacji w Biskupicach. 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie. białe płótna, Iniane słótna, firanki, pończochy, 


rekawiczki, skarpetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały, 
OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


r. o godz. 18,20, zmarł po długich 
rzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj- 
i dziadek, é. p. 


Wiedz o tem. że MARECKIEGO cukierki nie reklamą 


lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 
większe szeregi konsumentów. 


Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28 (l prasowany 
ne 8189/70 


. Ceny konkurencyjne 
Potrzebny chłopiec Nadleśnictwo KŁODZISKO 


na posyłki i do sprzątania do biura fabrycznego, ||p. Wróblewo, pow. Szamotulski. 
który ukończył już 18 lat. Oferty pod „Goniec biurowy * z 13458 


do administracji „Orędownika* Łódź. ul, Piotrkowska 91 

000000000D320090698000 
D a NC pm iwa wodo — Pow oiowę moon wwa skm busami 
Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 

Wytwórnia Mat Trzcinowych 
x ytwórnia rzei y 

G. E. RESTEL FR. KUBISTAL — Skoki Wlkp. 
Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 poleca trzcinę sufitową pierwszorzędnej jakoś 


„ , ‘telefon 121-67 Wysyła każdą ilość. > 13404 
Poleca: Nowości na garnitnry i płaszcze dla panów. | Wszelkie rozmiary! Gana niska! 
Materjały na palta i kostjumy damskie 


Chrześcijański Dom Odzieżowy 


w ŁODZI przy ul. 11 Listopada 20, telef. 120-12 
Na sezon wiosenny poleca 


PALTA — UBRANIA MĘSKIE -- CHŁOPIĘCE 
oraz MUNDURKI UCZNIOWSKIE 
Ceny niskie ng 0630 Wykonanie solidne 


SAT. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1700. 
it d = 1 słowo. 

Drobno ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


Piegi szpecgi 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ełowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


50 Kiosk Fabrykę 
E DOM *-PARCELE mów. domków Jarocinie i oko-|dobrem położeniu dobrze prospe- |cementowa %ompletnemi narzę- 
7 i dziami bez konkurenci, mieszka: 
; wgdeiertawigs 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


oraz 50 gospodarstw . na|rujacy spowodu choroby sprze- 
Dom sprzedaż. Otręba, Jarocin, Kini: |dam, Oferty Kurjer Poznański 


przy Poznaniu, 2 morgi ogrody |= <69. md 40 88 zdg 42 034/5 KAREE a 
sprzedam lub wydzierżawię od Odstąpię R Gościniec pozbędzie/z ie. iek przez 


Załoszenia Orędownik — |sklag, warsztat rowerowy w 

palą". |powiatowem mieście spowodu cho- 
roby korzystnie. Oferty Orędow- 
Dom nik, Poznań zd 41 368 


14000. wplaty 11000 zlotycl 50 


TURCY, a centrum 
Gniezia powodu stosunków, ro- 
dzinnych , Wojciechowski, Gnie- 

É: zd 41060 


kremEfelir< 


oznań, Aleje Ma; mórg obsiane inwentarzem Po- ` -_ |zno, Rzeźnicka 6. 
3 n e legh szk: s > = 
T S manu 6 morg takt sprzedam 0. nadający sięna rę EET R. Barcikowski S. A. Poznań 
om 4 = l. s j |nictwo. drozerję śmie. „Pa- 2 
«añ 30.000:— Poznań, Nowa 11. zd 41 793|% Poznaj, Kocha 15. nz 8159/60. 
zkaniowy, Sprzedam z — Kipię Pomocnik 
Jom pie sz 5 r p: b ocnil è 
Dom Ziecen. Poman Szi dobrze zaprowadzone „przeł tokarka wiertarke, zgrubiarke, |piekarski znający także gukier- 
zd 41 673 biorstwo (mleczarstwo) o | sprzedam. systemu amel s kowadlo. Dokładny opis, cens |nictwo poszukuje possdy: Łaska- 
— Eomania, dochód dzienny, kańskiego, Oferty  Orędownii e kiego|Msk, Tuchorza, p. Wolsztyn. |wa oferty Orędownik. Poznań 
Willę NE a PDA Poznań. zd 41 682 i zà 41970 zd dmi o 
tonokojowg Pleszewie nowo- | OZnań_zi EM |>"(IETW TĄ =—PemmniE. 
KE Asia ERRIRE LT: Gospodarstwo kolonialny. mieszkaniem, towa- Małe $ 18. „DZIERŻAWY, piekarsko - cukierniczy poszuku- 
Slecy sprzedam, Majatnosć Głi.|17 mórg żywym, mnrty -|rem, przy przystanku framwa-|gospodarstwo nierentowe, wiek- e, posady. miesscowwaść. obojętna. 
chowo powiat Poznań zd4l 32 |wentarzem zaraz sprzeda jowym. dobrze prosperujący ta- |s . laka, torfem. let- Majętność udziński Roman, Zbąszyń, ar- 
= oznań. zo 4182 | owiec, Dobierzy. nio Sprzedam: Oferty Oredownik „ bliske Jasa kupi Sehroder- J go $ ne 10/7 
Dom zd 4 Poznań zd 4i 570 Poznań, Młyńska 4. zd 4160 Chwalibogowa I B. urzędnik 
odi p i ; 
ac E EE „od Września 0 |pazygeki Fifka prakt 
biedziska, Gnieźnieńska. wsdzierżawi sad owocówy i ale-|(k ść. administracja i DT: 
* 2041806 je najwiecej dającemu w dnin Y 


, godzinie 10 w kasie m 


Dom CECHA 
sprzedam wydzierżawie wieś ko- > pkawe o 
ścielqa, kolej w mie seu, Potada- Dzierżawy Oredowhik, 
ny krawięc. Jankowiak. Gult poszukuje 10—00 mórz ber in- i 
gaen OGÓLNOPOLSKIE i > pentarza Azenci wykluczeni, = Ogrodnik o. 
Kraków ust. OIS i ia igenes Oredownike phies CRA kwalifikacja 
at, Cykl pieśni kowe i szuka posady na majątku, — 
Poznaniu, bez stempli wolnym Czwartek, T màla, Królewiec, Koncert a Tadensz Szynkarek, Orrady Or 
składem i dwupokojowem mie- dzien: „Satulzart. Melodie = dynacji” Czerniejewo "Gniezno. 
szkaniem sprzedam tanio 8500, trumen- ¿ke pod dyr d zdz 41 196 
Wedzikowski, Poznań, Piekary Li ymi. Faih 5.30 Anglia (Reg. Progr) | a ioriawie Sa P 


ork, symf. Filh, 


1.200, — 


zdz 41 909 Warsz. nod kiego; jozna wo Muzyka tan a e Z, ja Wik 
tahod. otowne i 19.30 Wiedeń, Koncert wieczor-|k0wa. Zgłoszenia Wiktor JArczy. |kanest hankowej zlożę na posada 
4. OSOBISTE Pi mika lat aNad morekjeńi ne Brno, Koncert popularny |SOWSki,_pow, Kościan, ng 10 105| pariera. woźnozę, lub inna- Žgjo- 
Es -J az jówicza. wN ws. Wieczór taña, Rakam szenia Mosina, 
Ostrzegam prr EAN 4 fiń. dobrej dzierż way mlyna, nieđale- 
WE: X ploda. = yae ps: ania, Spiesznie, dysponuje 
rozsiewających o mnie niepraw- PSY -Morata Monachium.  Przeziad |$Ę14 way ości”, Poznań, kowej zlożg byly uzzęd: 
p iyá -| pro muzyczny 1936 r. Lipsk. Koncert na inkasenta, 
Ważny do lirowiedzialności, nęcl oco "a E A A E - a kal Panie 
MORETE ADEN IRSE RORY ž ikia SEM ćwieki yiee, Wieczór tańca. Kolonja, 23. ROZMAITE referencie taskawe 
armana. izeta pop. | Kukiel popularna. Berlin, We- ~ $ 
2 pga: aat ao T "Cur Frankturi, E k. Tylko 
rac M6 sport: rankfart, Koncert ork. 
E DZENKI 10.45 mos. 20.00 chór. poczta; muślascy, mistrzowie to: |Jansnowidz Handu może Oi po-|, Pomocnik kupiecki 
Dana im. or 20,45 dzien Bukareszt, Koncert|dać szczęśliwy numer loterji. | kolonja! uracyiny x kilko- 
Kawaler Š „Ojrona przeciw! Łódź — 13,15, koncert życzeń Mnóstwo, wykran deo || pktrka wolny od zarąa 
iorżant, Poznani płyt: 1512 sielda lódzk ; 20.35 | dzielo! Opracuje wszystkie spra: |Inb później, Łaskawe oferty À< 
sierżant, Poznaniu, z pist: 1512 i 1520 gielda tódza | zym. „Carmen fa |wy miłosne, handlowe. spadko- |gyncia „Kuriera Pozn Września 


panny dub wd 
el  matrymon. 
Orędown 


Pozn, 25. ne 10608 


Mediolan. „Wiedeńska krew“ o- 


s eng Straussa, 20.45 Ra-|Napisz date EL ga 
io Paris. Koncert wieczorny. |85 groszy znaczkami na koszt 
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wydzierżawię za wypożyczenie 
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Zgłoszenia 
"Toruń — 15.20 9. 


da 


jestrow 


pom), muzy: rk. vnik, Poznań zd 41 900 
gun: nog || en r 
SAT is do Sz: kra Ez SZUKA POSADY wk S 
PA eala ana z ols ; z orki 
Lustra LAEE NTORO 23,06 ce | biosonki gaskę 


; sZągieki wrogo dong naszego handlu, 
taneczna. — Anslja, (Ret. 


szyby okienne, szklenie bndowli. Ogloszenia do 30 słów dla poezn:|pensjn, prow 


Mistrz szklarski Jan, Candryk_— | neczna z pły ka zy *pjacych posady w tei rpbryce|mysł, Łód Ara 
gde AI Kościuszki 38, telefon| Lwów — 13 PROPONUJEM Ra temna Mona. | bicza. vo ladnej trzecieł cenie E OE 27 
ng 9.036 | rowe z piyi: 15.20 taneczna, 3 KO 
aaa lany Re LAMPOWICZOM e = Do 
e Sorian KO z Muzyka lek- Złotnik prowadzenia składnicy w każ- 


kantówke laty. szalówke poleca: | płyt; 18,80 Fali na czwartek (Rex. Progr.). |z kartą rzemieślniczą przyjmie|dem mieście rzutk RÓ 


ja korzystnie Mlynv "Tartnki|Ttalii": 18.40 + posadę. Oferty ekspozytura Ore- zukuj Z 
Benec nie Mine s panacij Tali e. Ipag ronn On s] 17.00 Monachium. Solieci, —| 2400 Sriutgart, Muzyka ope-|downika, Grudziadz, Groblowa 5|Łódź, Kilińskiego 100. | 778 
zn 51-350 płyt; 19,00 odezyt m. i. ek] Wroclaw: Koncert rozrswkowr. | zetkowa i tan, ug 10550 kie ra 


Co futro = © Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Pozusń. Ostrów Wielkop. 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 85-26 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela s Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuly s m. Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódá, Piotrkowska 61. — Za ogloszenia 4 reki 
Antoni Leśniewicz z Poznania, kw UONI AJA IG EREA, amy odpowiada 
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— Może — szeptał — zacna kobieta 
będzie szczęśliwszą, niż przypuszczała. 
Najtwardsze serca miękną czasem... 
Bogaty krewny przyjdzie jej niezawod- 
nie z pomocą... Ona tak bardzo na to 
zasługuje... A wtedy kochając ser- 
decznie Dyzię i będąc sama. najlepszą, 
najpoczciwszą na Świecie, może się 
zgodzi zatrzymać kochane dziecię, 
wiedząc nawet, że przez kilka lat nie 
będę mógł płacić za nią... 

Gwałtowne, gorączkowe pragnienie 
dowiedzenia się jak najprędzej tego, 
czego się obawiał i tego, czego mógł się 
spodziewać, nie dozwoliło cieśli tracić 
czasu. 

Pobiegł natychmiast do Belleville. 

Serce jego biło gwałtownie w piersi 
w chwili, gdy otwierał drzwi znanego 
nam domku. 

Jak zwykle, Dyzia rzuciła się w je- 
go objęcia, obsypując pocałunkami, ale 
zaledwie był w stanie oddać pieszczo- 
ty swojej małej córeczce. Cała jego u- 
waga była zaabsorbowana zakłoj 
ną twarzą i niezwyczajnym smu 
wdowy Giraud. 

Przez te dwa dni dobra kobieta po- 
starzała się o kilka lat, tak była bla- 
dą, a zaczerwienione oczy mocno za- 
padły. Nie miała okularów, a Piotr 
Landry spostrzegł łzy płynące po jej 
zwykle rumianej twarzy. 

— A cóż, moja dobra pani Giraud 
=— spytał się głosem zaniepokojonym 
— jakież wiadomości?... 

Wdowa opuściła głowę i odpo- 
wiedziała: 

= Bardzo źle, 

= Krewny pani z prowincji? 

=— Napisał bardzo przykry list... 
Powiada w tym liście, że kiedy się 
doszło do tego wieku, nie umiejąc 
poprowadzić swoich interesów, to się 
ich nie nauczy nigdy i dodał, że było- 
by to bezwstydnem, zjadłszy swoje 
fundusze, chcieć jeszcze zjeść į dru- 
gich, 

— A zatem nie przysyła pani nie. 

— Przysłać mi coś, on, stary ską- 
piec! Nawet nie opłacił swego listu. 

Piotr Landry ciągnął dalej: 

— A pani wierzyciele? 

=— Nie przestają mnie dręczyć we- 
zwaniami, dopłatami i pozwami, nie 
chcą słyszeć o niczem... Wreszcie ja 
im nie obiecuję nic! Wiedząc dobrze, 
że nie będę mogła dotrzymać tego, co 
przyobiecam ... Był u mnie dziś rano 
pełnomocnik dostawcy paszy « „a 

— Cóż pani powiedzial? ..: 

— Powiedział, że moje bankructwo 


iem 


ogłoszone będzie pojutrze, jeżeli jego 
klientowi nie zapłacę w Pp 
czterdziestu ośmiu godzin. 

— I cóż pani zrobi? 

— Nic, ponieważ nie mam czem z4- 
płacić... 

— Ale upadłość, to zupełna ruina! 

— To daleko więcej, niż ruina, bo to 
więzienie. 

— I nie móc pani przyjść z pomo- 
cal... Ach! gdybym był bogaty! — 
szeptał Piotr Landry, zżymając się z 
niecierpliwością. 

— Wyprowadzilibyście mnie z nie- 
szczęścia, mój poczciwy Piotrze Lan- 
dry, to pewnie, i ja wcale o tem nie 
nie wątpię — odpowiedziała wdowa — 
ale cóż chcecie, ci co mają dobre serce, 
nie mają pieniędzy, a ci, co mają pie- 
niądze, nie mają serca. Może to nie jest 
ogólna zasada? Ale to aż nadto często 
się spotyka na Bożym świecie... 

Po chwili milczenia pani Giraud 
spytała: 

— Czy pomyślałeś, panie Piotrze, co 
zrobisz z naszą ukochaną Dyzią, z któ- 
Tẹ konieczność mnie rozłącza? 

— Niestety! — odpowiedział cieśla 
— nie myślałem nic... miałem na- 
dzieję... bezustannie ją miałem. 

— Widzisz teraz, mój stary przyja- 
cielu, że na nieszczęście nic już na 
mnie liczyć nie możesz. Pomyślcie i 
posłanówcie coś. 

— Och! mój Boże! co ja mogę zro- 
bić? Gdzie umieścić to dziecko, które 
nie ma już matki? Kto się nią zaopie- 
kuje z czułością? Kto je tak kochać 
będzie, jak pani? 

— Z pewnością nikt — odpowie- 
działa wdowa, ocierając łzy — ale 
przecież może się jeszcze znajdzie jaka 
dobra dusza... ale gdzie tu jej szu- 
kać? 

— Ach, przyznaję, że sytuacja wā- 
sza jest przykra i bardzo trudna, ale 
tak samo, jak ty nie możesz nic dla 
mnie zrobić, ja nie mogę nie dla ciebie 
uczynić. Zatrzymam Dionizę do dnia, 
kiedy będę sama miała schronienie, 
dopóki się nie otworzą przedemną 
drzwi więzienia za długi. Tego dnia 
dopiero oddam ci ją. 

Piotr Landry opuścił dom w Belle- 
ville bardziej smutny, więcej zirytowa- 
ny, niż przed przybyciem ... 

Rozwiała się jego ostatnia nadzieja. 

Nie chciał mówić wdowie Giraud o 
nowem, strasznem nieszczęściu, które 
go przygniatało. 

Na coby się przydało to bolesne 
zwierzenie?... Bżedna kobieta miała 
dosyć własnej niedoli. 


Sąd 


Tzba karna przy sądzie przysięgłych, 
uznając Piotra Landry winnym zada- 
nia uderzeń i ran, które spowodowały 
niemożność pracy przez trzy tygodnie, 
odesłała sprawę przed szóstą izbę po- 
licji poprawczej. 

Wnioski prokuratora, w zasadzie 
bardzo logiczne, potępiły nieszczęśliwe- 
go cieślę. 

— Panowie sędziowie — kończył 
swą przemowę prokurator. — Zapewne 
przy tej okazji wystąpi tu obrona z te- 
zą niewłasnowolnego pijaństwa... Po- 
wie wara, że Piotr Landry w chwili, 
kiedy bił i zadawał ciężkie rany ucz- 
ciwym kolegom cieślom, tak, jak i oni, 
był nieprzytomny; nie posiadał świa- 
domości swoich czynów, iż upił się po- 
mimo woli, nie wiedząc o tem. Może 
nawet ten system obrony poprą przy- 
chylne świadectwa, którym nawet nie 
chcę czynić zarzutów, gdyż wiem, że 
pobudki ich są szlachetne. 

Dla mnie odpowiedź będzie łatwa, 
mogę ją dać już w tej chwili... Prze- 
szłość Piotra Landry mówić będzie za 
mnie. 

Człowiek, którego widzicie przed so- 
bą, przed czterema laty zasiadał na 
ławie oskarżonych... x 

Popełnił zabójstwo. W uniesieniu, 
w przystępie szału, zabił podle młode- 
go bezbronnego człowieka, któremu 
Ściskał ręce i którego nazywał swoim 


przyjacielem. 
Opłakana przyjaźń! Pocałunki Ju- 
dasza! 


Wtedy, tak, jak dziś, chciano do- 
wieść absolutnej niewinności, stawia- 
no zasadę odpowiedzialności za czyny 
popełnione w stanie nieprzytomnym... 
a zgubna teorja prawie zupełny 
wtenczas odniosła triumf! ... 
Winowajca został skazany tylko na 
dwa lata więzienia. 

A teraz zobaczymy następstwa tej 
pobłażliwości i tej. lekkiej kary!... Oto 
Piotr Landry znów stoi przed wami!... 
Popełnił znów zbrodnię tak słabo wte- 
dy odpokutowaną i z pewnością dziś 
jeszcze na tej samej opierając się zasa- 
dzie, spodziewa się uniewinnienia, a 
przynajraniej znów tak śmiesznej ka- 


Zapewniam was, panowie, iż zaraz 
usłyszycie drugą edycję tej obrony, ja- 
ka się przed temi sklepieniami rozle- 
gata przed czterema laty... Ale jestem 
pewny, że panowie nie będziecie po- 
błażliwi dla zbrodni i nie obronicie jej 
puklerzem bezkarności .. « 
1 . 


s AETI rE . 
Adwokat Piotra Landry, usłyszaw- 
szy mową prokuratora, spuścił głowę i 
pomyślał sobie: 

— Niema co robić! moje zadanie 
skończone... sprawa przegrana. =: 
W istocie prokurator z nadzwyczaj- 
ną zręcznością naprzód usunął wszyst- 
kie środki obrony i zniszczył przychyl- 
ne usposobienie, jakie mogła wywołać 
wśród sędziów opinja wezwanych 
świadków. 

Sprawa jednak była broniong a na- 


wet w sposób bardzo świetny; świad- 
kowie jeden po drugim zeznawali, że 
w ich sumieniu i przekonaniu Piotr 
Landry był zupełnie niewinnym, po- 
nieważ wszystko złe spowodowała nie- 
ostrożność starego podmistrza ..« 

Nie to jednak nie pomogło. 

Prokurator w krótkich słowach 


A 


Piotr Landry nie miał siły odpowie« 
dzieć, kiwnął głową na znak zgody i w 
kilka godzin później ponury, milczący, 
z sercem zbolałem i oczyma pełnemi 
łez, oddalał się od Belleville, trzymając 
za rękę małą Dyzię, która płakała 
rzewnemi łzami, bo zmartwienie, spo- 
wodowane rozłączeniem się z wdową 
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skończył zwycięsko to, co tak świetnie 
rozpoczął i karygodność podsądnego 
stała się jasną, jak słońce. 

Sąd skazał Piotra Landry na pięć 
lat więzienia z oddaniem na następne 
pięć lat pod ścisły nadzór policyjny. 

Po wysłuchaniu wyroku, nieszczę- 
śliwy padł przybity na ławę oskarżo- 
nych. 

— Dziesięć lat — wyszeptał, kryjąc 
w ręku twarz — to całe życie. 

Obrońca pochylił się ku niemu. 

— Odwagi, mój przyjacielu — szep- 
nął mu do ucha — pozostaje ci jeszcze 
możność apelowania. 

Cieśla podniósł głowę i spytał: 

— Czy w apelacji mogę spodziewać. 
się uniewinnienia? ... 

— Zapewne, wszystko jest możli- 


— Sądzisz pan, że uwolnienie jest 
prawdopodobne?.... 

— Czy chce: wiedzieć 
prawdę... 

— Tak!.:» 

— A więc nie, nie spodziewam się 
zupełnego uwolnienia... ale myśle, że 
sąd może obniżyć karę o jeden albo 
dwa stopnie... 

— Czy to zrobi? 

— Za to nie ręczę. 

— A więć, na cóżby się to zdało? 

— Przypuszczając nawet, że doj- 
dziemy do zatwierdzenia wyroku sądu, 
apelacja ma dla ciebie zawsze swoją 
dobrą stronę. 

— Jaką? 

— Tę, aby ci dać więcej czasu dla 
urządzenia się przed uwięzieniem. 

Piotr Landry wzruszył głową. 

— Na co to? — powtarzał. — Czy 
to się nazywa być wolnym, widzieć 
przed sobą otwarte drzwi więzienia, 
które cię czeka?... Lepiej skończyć 
natychmiast... 

— Jesteś panem swej woli, mój 
przyłaciela, zastanowisz się i dasz mi 
ZNAĆ „sa 


istotną 


X 
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W trzy dni po wyroku Piotr Landry 
idąc uściskać Dyzię do wdowy Giraud, 
zobaczył wielki żółty afisz, przybity na 
drzwiach ogrodu, należącego do dom- 
ku Belleville. 

Ten żółty afisz wstrząsnął nim... 
Wiedział, co oznacza, ale nie miał od- 
wagi go czytać ..; 

Pierwsze wyrazy wdówy były na- 
stępujące: 

— Mój poczciwy Piotrze, to już ju- 
tro... Zaraz z rana przyjdzie komor- 
nik i woźni, wreszcie cała klika. Sprze- 
dadzą meble, krowy, kozy, „, króli- 
ki i zawiozą mnie fiakrem Clichy, 
gdzie, jak powiadają, jest specjalny 
oddział dla płci pięknej Nie trzeba, 
aby nasza kochana dziecina była obec 
ną przy tej obrzydliwej operacji, to by 
ją mogło zmartwić... Zabierzesz ja 
zę sobą dziś wieczorem. 


Giraud, nie dało jej myśleć o radości 
towarzyszenia ojcu, którego kochała z 
całą czułością, jaka w serduszku dziec- 
ka, w jej wieku, znaleźć się może, 

W głębokim smutku upłynął ty- 
dzień dla ojca i córki. 

Piotr Landry, nie mogąc się zdecy- 
dować na powtórny sąd i na to, aby u- 
słyszeć powtórnie grzmiące i groźne 
słowa prokuratora pozwolił upłynąć 
terminowi apelacji. 


Zbliżała się chwiła, w której albo* 


dobrowolnie miał się stawić do wię- 
zienia, albo też być doń odprowadzo* 
nym przez agentów policyjnych, 

Od okropnego wieczoru w restaura- 
cji „Pod Kasztanami" w Bercy nie pra- 
cował już wcale. Skromna sumka jego 
oszczędności wyczerpała się; był bez 
grosza, chociaż pan Raymond, wyna- 
grodzony przez przedsiębiorcę odmó- 
wił przyjęcia pięćdziesięciu franków, 
pożyczonych na zaspokojenie nikczem- 
nego  Ravenouilleta. Piotr Landry 
przyjął z poddaniem to, cò go czekało, 
a jednak od tej chwili życie jego było 
złamane i bez nadziei, Do szaleństwa 
doprowadzało go tylko, gdy pomyślał 
o Dyzi, o jej przyszłości, A myślał o 
tem ciągle, dniem i nocą. 

Co się stanie z Dyonizą? u 

Cieśla bezustannie zadawał sobie 
pytania, nie mogąc znaleźć na nie od- 
powiedzi. 

Był bez rodziny, bez pieniędzy, bez 
przyjaciół; gdzieby w takich okoliczno 
ściach mógł znaleźć anielską duszę, 
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któraby się podjęła wychowania bied- 
nej, małej dzieciny, a przyjmując zo- 
bowiązanie, chciała jej dać pożywienie 
ciała į duszy i otoczyć ją czułością ma- 
cierzyńską, tyle potrzebną dziecku, ile 
chleb i słońce. 

Zapewne był jeszcze ostatni ratu- 
nek i cieśla wiedział o nim. 

W Paryżu istnieje znaczna liczba 
zakładów dobroczynnych, tak szeroka 
praktykujących miłosierdzie... Dyzia 
mogłaby być naprzykład umieszczoną 
w domu „Dzieci zaniedbanych”, ale 
tego środka Piotr Landry nie uznawał. 
Człowiek pochodzący z ludu, miał 
wszystkie przesądy tegoż ludu. Zakła» 
dy, o któryca mówimy, wzbudzały w 
nim ten wstręt, jakim warstwa robot- 
nicza przejęta jest do szpitali... Zda- 
wało mu się, że jak tylko jego córka 
przestąpi próg jednego z tych schro- 
nień, będzie w, jednej chwili straconą. 
dla niego, 


+ 


Ostatnio wsłąpit na tron nowy wicekról 
Indyj lord Linlithgow, O wystawnem życiu 
i obowiązkach reprezentacyjmych, jakie po- 
łączone są z tym wysokim urzędem, mało 
kto w Europie ma należyte wyobrażenie. 

Lord Linlithgow, mężczyzna w połowie 
czterdziestki, o gładko wygolonej, sympa- 
tycznej twarzy, wyjechał q początkiem 
marca z Londynu, Kilku najbliższych przy- 
jaciół żegmało go na dworcu, a świta jego 
była niewielka. 


W pałacu wicekróla w Delhi jest służby 
poddostatkiem. 


„Kiedy po raz pierwszy w pałacu swym u- 
dać się chciałem na spoczynek — pisze w 
swych pamiętnikach wicekról Indyj lord 
Curzon, — towarzyszyło mi 18-stu bro- 
datych kamerdymerów do mego pokoju sy- 
pialmego, którzy zaszczyceni zostali przywi- 
lejem rozbierania i ubierania mnie", Nawet 
we śnie najwyższy przedstawiciel Impe- 
rjum Brytyjskiego nie może być sam, Przy 
nim stoją straże przyboczne, 


nie może on uczynić żadnego kroku 
bez straży, 
a każdy, na którego skieruj: swój wzrok, 
staje na baczność, 

Reprezentacja jest majprzedniejszym o- 
bowiązkiem wicekróla Indyj. Chcąc zaim- 
ponować notablom indyjskim, wicekról 
musi prześcignąć każdego mahanadżę pod 
względem przepychu i wystawności. 


Pałac jego musi być otwarty dla Hoz- 
nych książąt indyjskich. 


Każdego dnia przewodzi on przy uczcie © 
niedającym się opisać przepychu, W ciągu 
miesiąca wicekról ugaszcza w pałącu swym 
przeciętnie 3.500 gości. Chcąc ich odpo- 
wiedmio ugościć stosownie do ich obmząd- 
ków bramańskich, mahometańskich i par- 
syjskich, w kuchni pałacowej zatrudnio- 
nych jest przeszło stu kucharzy. Z roku 
1911 istnieje lista wydatków, według której 
w miesiącu grudniu poszło 
na stół wicekróla samego tylko szampana 
1.115 butelek. 


Gdy wicekról udaje się w doroczną po- 
dróż wizytacyjną, towarzyszy mu pół ty- 
giąca ludzi i cały tabor słoni reprezenta- 
cyjnych, które wiezie się w olbrzymich, 
specjalnie na ten cel wybudowanych wo- 
zach transportowych. Pod złotym baldachi- 
mem, zasianym najcenniejszemi kamie- 
niami szlachetnemi i najwspanialszemi per- 
łami, udaje się wicekról na słoniu z dworca 
do pałacu maharaddży. Słoń ubrany jest w 
złotolite czapraki. Nic dziwnego, że wobec 
tego przepychu, z jakim występować musi 
wicekról Indyj, jego lista cywilna prawie 
nigdy nie starczy. To też 


wicekrólowie Indyj zwykle wracają 
biedniejsi niż wyjechali 


1 jeżeli ostatni wicekról Indyj lord Willing- 
don, przedwcześnie zrezygnował z swej 
godności, polega to na tem, że mie mógł w 
dalszym ciągu dokładać z własnej kieszeni 
do kosztów reprezentacyjnych. 

Obok swego pałacu w Delhi posiada wi- 
cekról Imdyj jeszcze rezydencję letnią, do- 
kąd corocznie wyjeżdża na kilka dni. Cią- 
ży na mim bowiem ogromna praca. Spe- 
cjalny kabel tajny z Londynu jest do jego 
dyspozycji, przyjmować on musi krajo- 
wych książąt i podwładnych, musi prze- 
prowadzać reformy wspólnie z parlamen- 
tem indyjskim, musi objeżdżać cały kraj, 
przyczera nieraz uprzejmy gospodarz tak 
długo trzyma go u siebie, że 


pobyt jego raczej podobny jest 
do niewoli. 


Musi on również polować na tygrysy czy 
chce, czy niechce. Wymaga tego prestiż 


A 


Władca 365 miljonów podwładnych — 3500 


p. 


gości i 1115 butelek szampana — 


Urzędowe polowania na tygrysy 


Imperjum. Lord Reading nienawidził tych 
naganek w dżumgli i z rozmysłem chybił, 
gdy naganiacze napędzili mu przed fuzję 
tygrysa. Dano mu z Londynu z naciskiem 
do zrozumienia, że reprezentantowi Anglji 
nie wolno chybić. Rozkaz jest rozkazem, 
lord Reading odtąd więc stał się bohate- 


chanle ruchy rewofucyjne sfanałyzowi: 
nych mas, Niechętnie przyjął on ten wyso- 
ki urząd i już dzisiaj słychać, że prawde 
podobnie zrezygnuje przed upływem pię+ 
cioletniej kadencji, by wrócić do Amglji i z 
całe zamiłowaniem oddać się znowu ulus 
bionerau sportowi wędkarstwa. WiP 


rem polowań ma tygrysy. a 
Na czas urzędowania lorda Linfithgow 
przypadają 
uroczystości koronacyjne króla angiel- 
skiego w Imperjal Dunhal w Delhi 


Urzędowanie wicekróla wtrudniają niesty- 


1500 samobójstw w Warszawie 


Stolica Polski i Berlin w pierwszym szeregu ponurej statystyki 


Miljonowa Warezawa wraz z Berlinem 
idzie w pierwszej parze smutnego koro- 
wodu statystyki samobójczej. 


Zakład medycyny sądowej gromadzi 
dane statystyczne o liczbie samobójstw w, 
Warszawie od pierwszych lat miepodległo+ 
ści. 


Przeciętnie odbiera sobie w Warszawie 
życie 1500 osób rocznie, Warszawa słynie 
z esencji octowej... 


TT z 


Amerykańskie samoloty myśliwskie podczas ćwiczeń na wysokości 1.800 metrów. 


Ciekawe, że wojna polsko-bolszewicka 
wpłynęła bardzo dodatnio na zmniejszenie 
się liczby sarnobójetw. Wszyscy byli zajęci 
wówczas obroną kraju, to też mniej czasu 
poświęcali sprawom osobistym. 

W roku 1920 naprzykład zanotowano 
tylko 400 przypadków samobójetw, a więc 
prawie cztery razy mniej niż obecnie. 

Interesująca jest analiza 2446 wypad 
ków samobójczych kobiet i 1130 zama- 
chów na życie, dokonanych przez męż: 
czyzn. 

Jak wykazują cyfry, mężczyźni sięgają 
po bardziej obmyślone i pewniejsze środki, 
które najczęściej kończą się śmiertelnie. 

Kobiety pod wrażeniem nagłego podnie- 
cenia wybierają środki „łatwe”, 

W kolejności liczb z pośród 1190 samo- 
bójstw — 283 postrzeliło się, 261 = powie+ 
silo się, 175 — zadało sobie rany aztyletern, 
nożem lub toporem, pozostali wybrali tru- 
ciznę. 

Kobiety natomiast, poza esencją octo- 
wą wybrały następujące środki śmierci sa- 
mobójczej: 184 — wyskoczyło oknem na 
bruk, 59 — postrzeliło się, 43 — powiesiły 
«ię, a 23 = zadały sobie rany. 

Mężczyźni wybierają więc w kołejności 
= rewolwer, sznur wisielczy i truciznę. 
Kobiety = truciznę, najwyższe piętro ka- 
mienicy i wreszcie — rewolwer, 

Na 1440 wypadków samobójstw było 
tylko 10 zupelnych analfabetów. Wynika 
z tego, że'ludzie, którzy mają utrudnione 
śiedzenie biegu współczesnego życia — ma- 
je, silniejsze nerwy. 
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Ptaki, które prowadzą wojnę chemiczną 


Mole oraz innego rodzaju owady są 
bardzo. dokuczliwe dla ptaków. Nie po- 
maga drapanie się oraz inne próby uwol- 
nienia się od tych dokuczliwych stworzeń, 
gdy chwilowo przynosi to ulgę dręczonym 
ptakom, lecz na stale nie są one w stanie 
uwolnić się od tej plagi. Lecz i tu znaj- 
dują radę. Instynkt samoobrony jest tak 
dalece u nich wyrobiony, że niektóre pta- 
ki prowadzą formalnie wojnę chemiczną 
z tymi intruzami, Takie ptaki, jak wro- 
ny, szpaki, sroki, kraski i inne używają 
do zwalczania tej plagi kwasu mrówczan. 


W Damaszku, w Syrji, wybuchły ostatnio rozruchy, skierowane przeciw władzom 
francuskim. Na zdjęciu jeden z agitatorów z mieczem w mgka podżega Arabów. do 


` ıı wystąpień =i R 


go. Robią to w sposób zupełnie prosty. 
Łapią mrówki i pocierają niemi pióra. 
Mrówki zostają podrażnione uciskiem 
dziobu, którym ptaki trzymają swoją zdo- 
bycz. Wskutek tego ucisku wydzielają z 
siebie ciecz, a o to tylko chodzi pta- 
kom. Badania uczonych wykazują jed- 
nak, że nie jest to świadome działanie 
ptaków, lecz odruch mechaniczny, gdyż 
np. kos wodny łapie pchły racze i pocie- gi - ży 
ra temi też swoje pióra, nie powodując s j an 
jednakże wydzielania jakiejkolwiek cie- 3 3 P 
czy. 


W ciągu godziny 
7.000 samochodów 


Najbardziej ożywione skrzyżowanie u- 
lic znajduje się w Anglji w Londynie, a 
mianowicie w Hyde Park. Ustalono, że w 
ciągu 12 godzin w miejscu tem przejechało 
82.728 samochodów, a zatem 6.900 samo- 
chodów w ciągu godziny. 


Gdzie niema zupełnie życia 
na globie ziemskim 


Nawet w okolicach pustynnych, gdzie 
niema zupełmie wody, czy też na biegunach 
— również bez wody, zachowame są Ślady 
życia w odpowiadających tym warunkom, 
wytworzonym tam przez naturę, Calkowity 
brak życia stwierdzony został tylko na 
brzegach Morza Czarnego, z powodu ol- 
brzymiej zawartości soli w tem morzu, dá- 
lej — w głębinach Morza Czarnego — ż po- 
wodu dużej ilości kwasów siarkowych oraz 
w kraterach wulkanów, wypełnionych ga- 
zami., W tych miejscach niema najmniej- 
szego śladu życia 


Celem usprawnienia komumikacji ulicznej 
w Pradze, policja tamtejsza została zaopa- 
trzona, w specjalne tablice, nocą czerwono 
oświetlone, z mapisem „Kontrola — Stop". 
e e 
Żebrak 

= Nawet jeśli dam wam 20 groszy, 
przepijecie je zaraz w najbliższym szynku. 
O, nie, wielmożna pani, wezmę bilet 
do loży w oper: e Rire") 


W sądzie 
U sędziego śledczego jest na praktyce 
sądowej kandydat adwokatury doktór W. 
Przy przesłuchiwaniu jakiegoś kupca, któ- 
rego bezczelne zachowanie się wyprowa- 
dziło protokólanta. z równowagi, odzywa 
się doktór W. 


ramieniu i mówi 

torza, proszę się nie iryto- 
strom jest moją rzeczą. 
odbywa się w dalszym 
lku arogamcekich odpowie- 
ywa się znowu doktór i 


— Panie, jeszcze raz pana upominam, 
a jak to nie pomoże, to każę pana przez 
sędziego śledczego za drzwi wyrzucić, 4 


